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znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1821 (ciąg dalszy).

Ribljografja Niemiecka z i m. Czerwiec r. b. (do­
kończenie).
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Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Ol wieszczenia.

CZĘŚĆ UIIZĘDOWA.

K om isja Rządow a Przychodów i S ka rb u .— Rada 
Administracyjna Królestwa, decyzją przez odezwę
S e k r e t a r z a  S t a n u  z d. 1 ( 1 3 )  L p c a
£ 7 9 4  objawioną, upoważniła Komisję Rządową 
P r z y c h o d ó w  i Skarbu d o  zwracania w roku bieżą­
cym podatku gorzelanego od okowity za granicę 
wyprowadzonej po dzień ostatni Grudnia r. b. pod
następującemi warunkami: ,,

1)  że zwrot podatku będzie nas ępowa . ' 
po kopiejek 30 od każdego wiadra o-owi y
pnia probierza stumiarowego, c lo c ia . poi a e , 
od 19 Listopada (1 Grudnia) 1862 r. po kop. 34  
od wiadra jest pobierany

2) że każdy mający zamiar wyprowadzić o k o ­
witę za granicę Królestwa, obowiązany jest uzy­
skać na to szczegółowe od Komisji Skarbu upo­
ważnienie, w którem zaraz wskazane mu będą wa­
runki i formalności, jakie przy wyprowadzeniu te - 
że okowity za granicę dopełnić będzie winien dla
zyskania zwrotu podatku. . . .

’ Z tego powodu Komisja Skarbu podaje do wia­
domości, że pragnący uzyskać upoważnienie do 
wyprowadzenia okowity za granicę ze zwrotem po­
datku, winien wnieść do K o m i s j i  Rządowej Przy­
chodów i Skarbu podanie na papierze stemplowym  
ceny właściwej, wymieniając w niem:

a) ilość okowity wyprowadzić się ^ j ą c e j  za 
granicę, stopień, tęgość onejże 1 liczbę na

b) Komorę Celną, przez którą wyprowadzenie
jeb t z a m ie r z o n e ,—

C) m ie js c e ,  z  k t ó r e g o  w y s y łk a  n a s t ą p i ć  m a ,
d) zamieszkanie i stan podającego. -  Dyrektor 

W ydziału. Rzeczywisty Radca Stanu (podpisano) 
M uszyńsk i. -  Naczelnik Sekcji (podpisano) Słoiu- 

kow ski.

D yrekcja Ubezpieczeń. — Z mocy Art. 9 Posta­
nowienia Rady Administracyjnej Królestwa z d. 
28 Maja ( 9 'Czerwca) 1857 r., na zasadzie upo­
ważnienia Komisji Rządowej S p r a w  Wewnętrznych 
z dnia 3 (1 5 )  Lipca r. b„ Nr. 4 0 8 2 /1 6 5 6 o , ogła-

• ■ 4 0  właściciele bydła chorego lubsza niniejszem, że wlasciciue 0
podejrzanego o księgosusz, stawiający opor w wy­
b i c i u  tegoż bydła, wbrew art 30 cytowanego na 
wstenie Postanowienia Rady Administracyjnej, o 
bok narażenia się na odpowiedzialność przewidzia­
ną art. 647 kodeksu kar głównych i poprawczych, 
utracą prawo do wynagrodzenia za upadek bydła 
którego wybić delegacji Komitetu medozwolili 
Warszawa d. 9 (2 1 ) Lipca 1863 r.— PrezesfV ter- 
n ir w i c ? .  — Naczelnik Kancelarji S ło w iń sk i.

mu jej ruchowi, budzą we współplemiennych nam 
mieszkańcach królestwa polskiego i sąsiednich gu- 
bernij zachodnich, spółczucie dla zaburzeń rewo­
lucyjnych, a zatem targnięcie się na oderwanie tu­
tejszego kraju, od naidawniejszych czasów rosyj­
skiego, -  gmina nasza miejska, od starego do mło­
dego, w zupełnem przeświadczeniu wiernopodań- 
stwa, nieograniczonego przywiązania i miłości dla 
swego szczęśliwie panującego N a j m i ł o ś c i w s z e g o  
M o n a r c h y , W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , po­
śpiesza przyłączyć glos swój do ogólnego uczucia 
wszystkich wiernych poddanych, prawdziwych sy­
nów ojczyzny , oświadczając się pod przysięgą ze 
szczerą i wierną gotowością wszystkich i każdego, 
wykonania świętego obowiązku na N a j w y ż s z e  sło­
wo i wezwanie do obrony spokojuości i całości 
błogosławionej R osji, do nieulegająoego kwestji 
składu której należy Bractaw, jedna ze staroży­
tnych posiadłości wielkich książąt kijowskich św ia- 
tosław a, Włodzimierza i jego panujących następ-
ców. , .

Miasto nasze ubogie jest pod względem ludności 
i zasobów; lecz z położenia swego, będąc jakby 
naturalną bramą tryumfalną dla zwycięzkiego woj­
ska rosyjskiego i znakomitych bohaterów, dla re­
prezentantów głośnej sławy oręża rosyjskiego na 
wschodzie, południu i zachodzie, bogate jest z tego 
względu we wspomnienia rozczulające o ukochanych 
Monarchach, N a j d o s t o j n i e j s z y c h  swych C e s a ­
r z a c h , dla których miasto nasze miało szczęście 
być kwaterą podróżną: w 1820 i 1823 roku dla 
A l e x a n d r a  I, w 1828, 1829, 1830 i 1847 roku 
dla M i k o ł a j a  I; i mieszkańcy byli tern uszczęśli­
wieni, iż słyszeli Monarsze ich wyrazy co do nie­
zbędności, pod względem przemysłowym i strate­
gicznym, wyniesienia naszego miasta na wyższy 
stopień dobrego urządzenia.

Te wspomnienia, te drogocenne wyrazy Mo­
narsze, przechodzące z ust do ust wszystkich 
mieszkańców miasta, zbogacają nasze nadzieje, 
wzmacniają uczucia gorącej miłości i nieo­
graniczonego a wiernego przywiązania do dro­
giej ojczyzny i  do W i e l k i e g o  M o n a r c h y  na­
szego, a bogactwo to i siłę gotowi jesteśmy przy­
nieść w ofierze dla gorliwego wypełnienia W a s z y c h , 

C e s a r z u , M o n a r s z y c h  rozkazów.
Błagamy Boga, aby zachował zdrowie W a s z e j  

C e s a r s k i e j  M o ś c i  na długie a długie lata, ażeby 
zesłał na nas nowe szczęście oglądania ukochane­
go M o n a r c h y  naszego wśród tejże bramy tryum­
falnej, z tryumfem zwycięztwa nad skrytymi i ja­
wnymi nieprzyjaciółmi Rosji, nad wszelkiemi in­
trygami, knowaniami i podburzeniami rewolucyj- 
uemi; a wśród błogiego pokoju, utrwalonego 
związkiem i  jednozgodnością spółplemiennych lu­
d ó w ,  w ś r ó d  p o m y ś ln o ś c i  i  s ta w y  l i o s j i ,  n ie c i*  p o ­
z o s t a n i e  m ia s to  B r a c l a w  k w a t e r ą  p o d r ó ż n ą  C k s a - 
r z ó w  Rosyjskich, N a j d o s t o j n i e j s z e g o  Domu 
W a s z e g o  na liczne wieki.

Mamy szczęście nazywać się W a s z e j  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , Najukochańszego M o n a r c h y , wier­
nymi poddanymi.’1 

(Następują podpisy).

do C i e b i e ,  M o n a r c h o - O s w o b o d z i c i e l u .  Równie 
także nie uwiodą nas żadne obietnice darowania 
ziemi i różnych niepraktykowanych praw i przy­
wilejów. My i w prostocie swej doskonale rozu­
miemy, że więcej od C i e b i e ,  O j c z e  nasz, nikt nam 
nie zrobi; jeżeli by kto i chciał nam zrobić dobrze, 
to C i e b i e  to ucieszy i tylko T w e  monarsze słowo, 
zrobionemu przez kogokolwiek bądź dobru, nada­
łoby trwałość i siłę i wartość. A  co wrogowie 
T w e g o  wielkiego państwa zamyślają złego, to 
niech wiedzą nieprzyjaciele, że i lud białoruski wy ­
stawi, jak jeden człowiek, piersi za nietykalność 
granic T w e g o  cesarstwa, za honor ojczyzny i za 
T w o j ą  drogą spokojność. Wyrzecz słowo, N a j­
j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  a pójdziemy wszyscy co do j e ­
dnego, tam gdzie wskażesz odpierać nieprzyja­
ciół.

W ierni poddani W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i i 
całego panującego Domu.”

(Następują podpisy).

Za te pisma wynurzone zostało Najwyż sze po­
dziękowanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z  P etersburga , 25 Lipca. 

Sajpoddańniejsze p  is w a. 

Od hraclaw skiej g m in y  w ie jsk ie j, w g u b ern j
podolskiej

W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i ,
”  N a j m i ł o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Wśród powszechnego, ze wszystkich miejscowo­
ści^ z e  w s z y s tk i c h  krańców wielkiego CesarMwa 
Wszechrosyjskiego, wynurzania p ’ ■
M iŁ o ś c iw s z Y  M o n a r c h o ,  najgłębszych uczuć wier 
nopoddańczej wierności, przywiązania 1 miłości (lla 
C e s a r z a  i ojczyzny, -  niech wolno będzie 1 naszej 
gminie, najstarożytniejszego na Podolu, miasta Bra- 
cławia złożyć u stóp W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
wyraz ’z czystego, szczerego serca płynących t a -  
kichże uczuć, jakie je niemniej przepełnia wzglę 
dem swego ukochanego N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a ,  M o n a r c h y - O s w o b o d z i c i e l a .

Starożytne miasto Bracław ma rozgłos history­
czny, co do swej niegdyś wielkości, sławy i upad­
ku. Nam zaś, dziedzicznym jego mieszkańcom, po­
tomkom w prostej linji sławiano-rusów, pozostały 
przechodzące od pokolenia do pokolenia boleśne 
podania, a oczy nasze widzą smutne ślady zwalisk 
starożytnego Braclawia, zburzonego podczas li­
cznych najść tatarskich, niesnasek wewnęt.z 
nych i wojny domowej pod chwilowemi rządam 
obcemi.

Jedynie po powrocie tutejszego kraju do dawne­
go składu państwa wielkorosyjskiego, miasto na­
sze, obok grobów starożytnego Bracławia i z jego 
pnia, otrzymało nowe życie spokojne, wzrastając 
pod szczęśliwem panowaniem czterech Wszech­
władnych Wielkich M o n a r c h ó w ,  wiecznie pa­
miętnych Najdostojniejszych T w y c h  przodków; 
obecnie zaś używając pomyślności pod berłem W a­

s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  z radością i  czcią ocze­
kujemy na dalszy rozwój, powodzenie i należytą 
organizację na drodze licznych błogich reform 1 

iunowacij, wskazanych przez mądrość 1 ojcowską 
o szczęście T w e g o  narodu troskliwość W a s z e j  

C e s a r s k i e j  M o ś c i .  ..
Lecz gdy skryci wrogowie i zazdrośnicy R o s j i ,  

wchodzącej na wyższy stopień oświaty i dobrego 
zarządu, zamierzając podstępnie przeszkodzić te-

Od b a łak law sk ie j g m in y  m iejskiej w  g u b e rn ji  
la u ryckiej.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,
N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e !

W chwili kiedy ze wszystkich krańców Rosji 
wznosi się ku T o b i e , serdeczny głos jej synów,—  
głos przywiązania do tronu i oburzenia przeciw 
gwałcicielom spokojności Twisj C e s Ar s k i e j M o ś c i  i 
całego państwa rosyjskiego, —i my, obywatele mło­
dego T w e g o  miasta Bałakławy, jako wierni podda­
ni i jako jeduowierni bracia rosjan, ściśle złączeni 
z  nimi przywiązaniem do M o n a r c h y  i ojczyzny, 
ośmielamy się oświadczyć Ci, ukochany M o n a r ­
c h o , że na pierwsze T w e  monarsze słowo, gotowi 
jesteśmy ponieść w ofierze siebie i dzieci nasze,dla 
obrony C i e b i e  i ukochanej i drogiej dla nas Rosji, 
naszej ojczyzny.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ! Nigdy nie zapominamy 
tych dobrodziejstw, którymi tak szczodrze obsypali 
rosyjscy Monarchowie ojców naszych, i tych wiel­
kich łask, jakiemi podobało się T w e j  monarszej 
woli nagrodzić nas i dzieci nasze, i chociaż z wo­
jowników, w obecnym czasie przemienieni zostali­
śmy na obywateli, lecz serca nasze nie przestały 
uderzać nieprzełamanym pragnieniem, stanąć znów, 
w razie potrzeby, w szeregach T w y c h  wojsk, i do­
wieść wrogom Rosji, że ożywia nas toż samo nie­
ograniczone przywiązanie do tronu rosyjskiego, 
jakiem odznaczali się zawsze dziadowia i ojcowie 
nasi, od czasu przesiedlenia się ich do Rosji.

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
U  s tó p  T w e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i o śm ie la m y  s ię  

z łożyć  n a s z e  w ie rn o p o d d a ń c z e  u c z u c ia .

W ierni poddani mieszkańcy miasta Bałakławy.” 

(Następują podpisy.)

Od c z a s o w o  obow iązanych w łościan z w łości 
klasłyckiej, w powiecie d ryśn ień sk im , w gub ern ji 

witebskiej.
„ N a j m i ł o ś c i w s z y  P a n i e ,

P o t ę ż n y  O s w o b o d z ic ie l u  nasz!
I w naszej miejscowości, lecz nie z pośród nas 

włościan, ukazali się buntownicy, którzy rozwinęli 
sztandar buntu na korzyść Polski. Jak tylko wy­
dane zostało pozwolenie od władzy, nie przepu­
ściliśmy ani jednego buntownika, który chciał 
przez nasze wioski przesunąć się do buntowniczej 
gromady, bezzwłocznie zatrzymywaliśmy i oddawa­
liśmy władzy miejscowej. Więcej już nie śmieją 
oni liczyć na naszą trwożliwość i pobłażanie wzglę­
dem występnych swych zamiarów. Jeśli zaś i 
ośmielą się, to nie ukryją się daleko od naszego 
bystrego oka, które odtąd czujnie będzie strzegło 
każdy podejrzany krok zdrady. Niech nam za to 
grożą zniszczeniem, pożarami, to nas wcale nie 
ustraszy i nie odwiedzie od wypełnienia świętego 
obowiązku posłuszeństwa prawu, obrony porządku, 

I miłości dla ojczyzny i niezmiennego przywiązauia

H|(olne nzdniiie.

W edług korespondenci] z Nowego Jorku, 
pobór do wojska był tylko pozorem, lecz nie 
powodom (lo rozruchów, jakie tam zaszły 
14-go, 15-go i 16-go b. m., czego dowodzi po­
między innemi napaść na redakcję dziennika 
Tribune, zburzenie domu mera Nowego Jo rku , 
dyrektora poczt i innych osób, które zupełnie 
nie sprzyjały poborowi. W szystko zdaje się, 
pozwala wnosić,-że rozruchy były wywołaną, 
przez stronnictwo demokratyczne, w celu 
przyozynionia kłopotów rządowi. O krucień­
stwa popełnione głównie na murzynach są 
wskazówkąprawdziwej przyczyny rozruchów, 
które były szeregiem morderstw, podpalań i 
rabunków. Po trzech dniach rozruchy usta 
ły, nie dla tego, żeby pobór do wojska zo 
stał zawieszony, lecz że wichrzyeielo stano­
wiący klasę najnędzniejszą ludności, byli na­
syceni zbrodniami.

Rząd austrjacki, podobno co do prawa o sto­
warzyszeniach chc&^sam wziąć inicjatywę. 
Pomimo, że izba niższa rady państwa w ybra­
ła oddzieluy kom itet do wypracowania tego 
prawa, rząd polecił takżo radzie stanu ułożyć 
projekt do podobnego prawa, k tóry  dałby te­
mu k o m i t e t o w i  m a t o r j a ł  do r o z t r z ą s a n i a .  Kecz 
ponieważ projekt ten może być złożony w ra­
dzie państwa, dopiero kiedy się takowa na 
nowo zbierze na posiedzenia, przeto już się 
spóźni, kom itet bowiem ukończy swe prace 
wcześniej, bo w ciągu pięciu tygodni.

Kiedy dzienniki berlińskie a nawet półurzę- 
dowe, ciągle donoszą o mającym nastąpić 
zjeździe Cesarza Austrjackiego z Królem pru­
skim, to w bieżącym, to w następnym  tygo­
dniu, w wiedeńskich dworskich sferach u trzy­
mują, że podróż Cesarza do Gastein, co naj­
mniej została do późniejszego czasu odroczo­
na. Obecnie jak  wiadomo, Cesarz opuścił 
W iedeń, udając się przez Linz, W eis i Passa- 
wę do Regensburga, gdzie znajduje się jego 
małżonka, bawiąoa u swej siostry, księżny 
Turn et Taxis. Cesarz w tych duiacb, nie 
wstępując ani do Salzburga ani do Gasteinu, 
wróci wraz z małżonką do Schónbrunn, a na­
stępnie uda się do Ischl.

Z F rankfurtu  donoszą, że nie będą tam 
miały miejsca posiedzenia sejmu związkowe 
go do pierwszych dni sierpnia, ponieważ au­
strjacki prezydujący członek sejmu, p. K u­
bek, został powołany do W iednia. Pogłoska, 
jakoby powołanio jego do W iednia było w 
związku z projektami reformy Związku, k tó ­
ry ze strony rządu austrjackiego ma być 
wniesiony na sejm związkowy, w dobrze u- 
wi&domionych sferach uważana jest za bez­
zasadną, gdyż według panującego tam  mnie­
mania, gabinet wiedeński nie tak  prędko wy­
stąpi ze swemi projektami i wprzód konie­
cznie stosunki z Prusam i muszą się lepiej 
wyjaśnić. Zdaje się raczej że p. Kiibek po­
wołany został do W iednia dla otrzymania in- 
strukcij co do postępowania w sprawie Szlez 
wicko-Holsztyńskiej.

W końcu przyszłego miesiąca ma się od­
być kongres deputowanych niemieckich w 
Frankfurcie, którego uczestnikami mogą być 
wszyscy obecni lub byli członkowie izb lub 
zgromadzeń narodowych niemieckich, pra­
gnący zjednoczenia Niemiec. N a porządku 
dziennym, pomiędzy innemi znajduje się 
kwestja SzlozwicKo-Holsztyńska, kwesja 
stanow iska obeeuego P rus względem Nie­
miec, dalszego rozwoju kongresu deputowa­
nych i inne.

(Ind. b., IF  ■£., Schl. Z .)

Dzienniki ministerjalne francuzkie słuszną 
robią uwagę, że je s t to kwestja europejska.
I  w istocie mocarstwo europejskie, działa­
jące  wspólnie z nami, Austrja, posiada część 
dawnej Polski z przed 1772 r. Przywrócenie 
Polski z 1772 r., znaczyłoby, iż chcianoby 
wydrzeć tę prowincję monarsze, który n ią  
teraz rządzi w pokoju.

Jeżeli ma być prowadzona nowa wojna 
za ideę, chcielibyśmy wiedzieć za jak ą  ideę 
będzie prowadzona. Jeżeli tą ideą jes t ca­
łość i niezależność Polski, takiej, jaka  przed 
wiekiem przestała istnieć, sądzimy, że urze­
czywistnienie tej idei jest niemożebne. J e ­
żeli idea je s t bardziej ścieśniona, pragnęli­
byśmy poznać jej granice i chcielibyśmy 
wiedzieć do jakiego punktu  patrjotyzm  
polski, dziś będący podburzonym, mógłby 
być skłoniony do uznania i uświęcenia tych 
granic.

Dyplomacja bezwątpienia ma sobie do 
wyrzucenia wiele błędów i opuszczeń. Lecz 
wcale nie można dyplomację obecnego wie­
ku, czynić odpowiedzialną za niemoc popra­
wienia wszystkich następstw  podziału P o l­
ski, sięgającego zeszłego wieku. Sądzimy, 
że niektóre z tych następstw, są zupełnie 
nieodwołalne, i ubolewalibyśm y, gdyby 
w całej Europie została zapalona wojna, 
w mało uzasadnionej nadziei, zmienienia ich 
siłą oręża. W ojna w Europie łatwoby mo­
gła być zapalona kilkoma iskierkam i, przela­
tującemu we wszystkich kierunkach, a mo- 
gącemi zetknąć się z jak im  palnym  materja- 
łem, czy na północy, czy na południu. Spo­
dziewamy się zatem, że wielkie puukta 
środkowe opiuji, w Anglji lub na lądzie sta­
łym, nie pozwolą wciągnąć się do wojny, 
nim naprzód nie będzio wiadomy przedmiot, 
za jaki mają walczyć.”

Izba lordów. Posiedzenie z  d. 1 3 -g o  lip ca.

(Dokończenie, patrz N r. i l l ) .

Globe powiada: „Przyznajemy, że my, z na 
szą angielską flegmą, nim poddamy się temu 
wojennemu popędowi, jaki tak  łatw o budzi 
się u naszych sąsiadów, pragniemy wiedzieć, 
jak i będzie stanowczy koniec wojny z P o l­
ską, czy ta wojna będzie wyłącznie skiero­
wana przeciw Rosji, i czy ludzie, którzy 
będą walczyli za Polskę, nie pomyślą o po- 
siędzeuiu prowincij, gdzie mieszkańcy żyją 
szczęśliwi i zadowolnicni pod inuein pano 
wauiem.

Te kwestje nastręczają się same przez się 
przy zimnem badaniu tej sprawy, kiedy wzy­
wana je s t wojna jako jedyne załatwienie 
polskiego zawikłania. Trzeba naprzód po­
rozumieć się tak, aby było wiadornem w ja ­
kim celu sprzymierzeńcy dobrowolni przed­
siębrać będą wojnę.

Lord G ranville. Gabinet J  ej K r. Mości nie 
może się uskarżać na dyskrecję, z jak ą  roz­
prawy te były prowadzone. Oświadczono na­
turalną syinpatję względem walecznego na­
rodu a jednocześnie rozpraw y nacechowane 
były wyraźnie tom, co się jest winno hono­
rowi i interesowi Anglji. Lecz ogół postę­
powania izby lordów, był cokolwieii niekon­
sekwentny. J a k  tylko rokosz polski stał się 
wiadomym, zawezwano gabinet aby zajął 
właściwe miejsce i stanął na czele opinji pu­
blicznej Europejskiej, k tóra tak jawnie o- 
świadczyła się na korzyść Polski. W  rozpra­
wach które z tego powodu nastąpiły, pono­
wiono te wezwania i przedstawiono nam 
niezmierny wpływ jak i byśmy wywierali na 
rząd rosyjski postępując tą  drogą. Teraz kie­
dy gabinet zaczął działać i poczynił kroki 
jakie uznał za stosowne, dwaj dostojni lordo­
wie którzy teraz przemawiali, potępiali go i 
powiedzieli nam, że najroztropniej było mc 
nie robić. Czasem rząd może kierować i 
wstrzymywać opiuję publiczną; lecz w spra­
wie którą lud angielski ma na sercu, tak  jak  
obecną, nie sądzę, aby dozwolił, żeby wpływ 
jego kraju został unicestwiony przez jego ga­
binet, i aby tenże gabinet nie czynił usiło­
wań w celu zapobieżonia temu, co je s t uznane 
za wielkie złe. (Słuchajcie, słuchajcie.)

Mniemam iż byłoby zupełnie nieinożliwem, 
jakkolw iek możnaby to uważać za bardzo 
pożądane, w każdej okoliczności trzymać się 
w polityce tego dolce fa r  n ien te , jakiego do­
stojny mój przyjaciel (lord Grey) tak zrę­
cznie bronił. Mylordowie, sądzę że rozprawy 
dzisiejsze w ogóle były zadowalniające dla 
gabinetu Jej Kr. Mości. Sądzę, że zasady wy­
łożone przez mego dostojnego przyjaciela, je- 
dnozgodnie zostały zatwierdzone przez obie 
strony izby. Dostojny lord z opozycji (lord 
Derby) poczynił pewne zarzuty. W yraził iż 
je s t zupełnie zaspokojony przoz oświadczenie 
dostojnego mego przyjaciela, sekretarza s ta ­
nu do spraw zagranicznych,który powiedział, 
że gabinet Je j Kr. Mości nie ma wcale za­
m iaru zbrojnego interweniowania na korzyść 
Eolski; lecz dał m iarę swego zatwierdzenia, 
mówiąc że jesteśm y w niebezpieczeństwie 
być wciągniętymi do wojny przeciw Folsoe.

Lord Derby. Powiedziałam że moglibyśmy 
znaleść się w takiem  położeniu, iż bylibyśmy 
zmuszeni użyć naszego wpływu przeciw 
Polsce.

Lord G ranville. Co do mnie, nie sądzę, aby 
w tym  względzie było najmniejsze niebezpie­
czeństwo. Tak, dostojny lord (lord Derby) 
znąjdujo że mój dostojny przyjaciel (lord 
Russel) niesłusznie zbyt silnie nalega na zo­
bowiązania wypływające z trak ta tu  wiedeń­
skiego. Lecz, mylordowie, sądzę że to jes t 
najsilniejsza podstawa jaką możemy przyjąć 
(Słuchajcie, słuchajcie.)

Opierając się na zobowiązaniach trak ta tu  
z 1815 r., uzyskaliśmy współudział Austrji; 
a obok tego zyskaliśmy współudział F rancji, 
k tóra dla pewnych powodów nie oświadcza 
się tak stanowczo na korzyść utrzym ania 
traktatów  z 1815 r. (Słuchajcie, słuchajcie.) 
A  zupełnie jest widocznem, że trak ta t wie­
deński, daje 11am prawo przemawiania z siłą, 
o w arunkach narzuconych przez ten traktat 
(Słuchajcie, słuchajcie.)

Dostojny lord, podaje jeszcze jako jedno 
z przypuszczeń, którem  powinniśmy się za­
jąć, wypadek, gdyby Rosja odmówiła ukła­
dów na podstawie naszych propozycij. M y­
lordowie, czyż to jest możliwem? Kiedy R o­
sja nas zawezwała do wymiany myśli na pod­
stawie traktatów  wiedeńskich, czyż może zro­
bić zupełny zwrot, i powiedzieć że nie chce 
się wcale układać? (Słuchajcie, słuchajcie.) 
Dostojny lord powiedział, że pragnąłby do­

wiedzieć się od gabinetu czy zdołał już poro­
zumieć się. z innemi mocarstwrm i co do dal­
szego postępowania po otrzym aniu odpowie­
dzi rosyjskiej. Nicby, według mnie, nie było 
nieroztropniejszego ze strony gabinetu Jej 
Kr. Mości, nad porozumienie się z innem i 
mocarstwami co do tego punktu, kiedy nie wie 
jeszcze jaka może być odpowiedź rosyjska. 
(Słuchajcie, słuchajcie.)

Droga, jaką przyjął gabinet Jej K r. Mości, 
nie prowadzi do uprzedzania wypadkówr, lecz 
zajmuje się sprawami w miarę, jak  nadcho­
dzą (słuchajcie, słuchajcie); a sądzę że to jest 
prawdziwa polityka odpowiednia krajowi, 
w czyimkolwiek ręku jest ster rządu. (S łu ­
chajcie, słuchajcie.) Dostojny lord żywo po­
wstawał przeciwko propozycji, k tó rą  nazywa 
„zawieszeniom broni”. W  depeszy Die ma 
nic podobnego do zawieszenia broni. Jest 
tam  wstrzymanie działań wojennych. P rzy ­
znaję, ze przedstawiają się trudności co do 
środków dojścia do tego wstrzymania, lecz 
nie sądzę, aby było niemożliwem; a jeżeli 
tylko jes t możliwe, ludzkość wymaga, aby 
było objęte w propozycjach. (Słuchajcie, słu­
chajcie.)

Joden z dostojnych lordów wyraził zdanie, 
że ta  propozycja je s t na korzyść Rosji, a in ­
ny sądzi, że je s t zupełnie na korzyść Polski. 
W  istocie, jest to cośkolwiek takiego, co stoi 
pośrodku pomiędzy terai dwoma ostateczno- 
ściami. Nic sądzę, aby było niepodobień­
stwem uzyskać wstrzymanie działań wojen­
nych, bo jakkolw iek jest to wojna party ­
zancka, prowadzona w różnych częściach 
Królestwa, wiemy, iż zostaje pod jednym  0 - 
gólnym kierunkiem, a jeżeli ci co kierują ru ­
chem polskim zechcą, mogą ze swej strony 
wstrzymać działania wojenne. W  każdym 
razie, przekonany jestem, mylordowie, iż 
wierzycie, że mamy słuszność usiłując otrzy­
mać to, 0 0  przynajmniej na pewien czas po­
wstrzymałoby okrucieństwa, jak ie  według 
tego co powiadają, mają być spełniane z obu 
stron. (Słuchajcie, słuchajcie.)

Dostojny lord mówił o sprzeczności mego 
dostojnego przyjaciela, lorda Johna Russella, 
który nie przywiązuje de amuestji o jakiej 
mówiono przy innej sposobności tego same­
go znaczenia, które wskazuje jego propozy­
cja, jakie przywiązywałby teraz do amuestji. 
Co do mnie, nie widzę w sprzeczności w po­
stępowaniu mego dostojnego przyjaciela w tej 
sprawie. Am nestja udzielona przez Cesarza, 
stawiała za warunek złożenie broni przez 
Polaków. Nie było do niej innego w arunku. 
Lecz obecnie, plan zrozumiały, obejmujący 
kongres mocarstw, został przedstawiony Ce­
sarzowi; a am nestja je s t proponowana, jako 
jeden z środków, które byłyby przyjęte przez 
Jego C esarską Mość. D la tego to okoliczno­
ści w dwóch tych wypadkaeli, są zupełnie ró­
żne. (Słuchajcie, słuchajcie.)

Jednem  słowem, mylordowie, chcę powio- 
dzieć, iż sądzę, że rozprawy były prowadzo­
ne w tej izbie, w sposób szczególnie zaleca­
jący się, chociaż wynurzone były różniące 
się zdania. Nie sądzę aby się tu  zdarzyło co- 
lolw iek takiego, coby mogło powiększyć tru ­
dności, napotykane przez mego dostojnego 
przyjaciela, w prowadzeniu tak  drażliwych 
układów.

M argrabia de C lanricarde  nie je s t zdania, 
aby układy były następstwem  błędu. Jego 
dostojny przyjaciel, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych, starał się dowieść, że polity­
ka bierna byłaby nadzwyczajnie niekorzy­
stna i nie uchroniłaby nas od wojny. Jak a  
była polityka dostojnego lorda, wyłuszczona 
w depeszy? Żąda on, po wszystkiem co za­
szło w ostatnich latach, aby powrócono do 
tego, co było ustanowione przez trak ta t wie­
deński. Byl to błąd zasadniczy. Przyznaję, 
że mamy prawo nalegać na warunki trak ta ­
tu z 1815 r.; lecz szło o dowiedzenie się, czy 
byłoby pożytecznem interweniować w tym  
względzie. Okoliczności w 1815 r. były zupeł­
nie różne’od obecnych.

W  1815 r. Cesarz dozwolił armji polskiej 
konsystować w Polsce; a gdzie jes t teraz ar- 
mja polśka? Bezwątpienia zachowuje mówca 
wielkie obawy, dotyczące rezultatów uk ła­
dów, które według niego, zasadzały się na 
błędnej podstawie. Powiadają, dodał on, że 
będą się starać uzyskać od cesarza pro­
klamację, nakazującą zawieszenie działań 
wojennych. M onarcha ten byłby bardzo za- 
dowoluiony z ogłoszenia tej proklamacji, bo 
byłoby to de facto  końcem wojny.

Gdvby propozycjo zostały odrzucone, nasi 
sprzymierzeńcy nie przyjęliby tego tak zim­
no, jak  dostojny mój przyjaciel zdawał się 
przyjmować. Lecz mówca nie widzi, aby 
propozycje uczynione przez gabinet Jej Kr. 
Mości, mogły zapewnić Polsce spokojność. 
Czy to jest roztropnein lub nie, jak  się zdaje, 
Polacy chcą walczyć zą swą wolność do 
śmierci. Dotąd, chociaż podzielając powsze­
chne uczucie swego kraju na korzyść Polski, 
mówca nic nie mówił, bo dopóki nie posta­
nowiliśmy zbrojnie interwenjować, słusznem 
jest nic nie mówić takiego, coby wciągnęło 
Polaków  do walki, której rezultatem, w ka­
żdym razie, według niego, będzie jedynie nę­
dza i rozlew krwi. Obecnie o co innego idzie; 
idzie o dowiedzenie się, co się stanie nie z Ro­
sją lub Polską, lecz z Anglją. W e d ł u g  zda­
nia dostojnego lorda, mamy już zbyt wiele 
rękojmi, a każdej nowej rękojmi, należy jak  
najstaranniej unikać. Lecz jeżeli postępuje­
my zgodnie z F rancją wr tej sprawie, nie wi­
dzi jak  moglibyśmy się colnąc, a rezulta­
tem tego będzie, iż zostaniem y wciągnięci do 
wojny.° Zgadza się z temi, którzy sądzą, że 
nie należy przedsiębrać wojny za Polskę; 
lecz obawia się, aby nasza obecna interwen-
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cja na złe nie wyszła, a ponieważ żaden za­
m iar nie został dziś wyrażonym w tym wzglę­
dzie, przez żadnego z członków obu stron 
izby, oświadcza, że za jedyną rzecz należało­
by przedsiębrać wojnę, mianowicie za honor 
kraju.

Książę d'Argyll życzy sobie uczynić uwagę 
co do punk tu  mającego iuteres historyczny. 
Powiedziano, źe lord Aberdeen oświadczył 
kilkakrotnie, ze nic nie zdoła skłonić go do 
prowadzenia wojny w obronie Turcji. A tym­
czasem mówca pozostawał w dość ścisłych 
stosunkach z lordem Aberdeen i przekonany 
jest, że teu nigdy tego nie mówił. Lord Aber­
deen znał nadto dobrze spraw y publiczne, 
ażeby uie czuł, iż inogą zajść okoliczności 
zdolne uczynić wojnę uiezbęduą dla honoru 
tego kraju. (Słuchajcie, słuchajcie).

Bezwątpienia lord Aberdeen żywił nadzie­
ję, że układy jakie wówczas prowadzono, nie 
doprowadzą do wojny; lecz nie dawał on ni­
gdy oświadczenia chociażby o połowę tak 
stanowczego, jak  to które mu przypisują,— 
mianowicie, że prowadzenie wojny za niepo­
dległość Turcji nie wchodzi w zakres polity­
ki jego kraju. Co się zaś tyczy sprawcy obe­
cnie przez izbę roztrząsanej, jakkolw iek do- 

. stojny jego przyjaciel (lord G rey) doradza 
politykę nieczynną, zdania atoli tego nie po­
dzielał ani dostojny lord, który przemawiał 
przeciw, ani dostojny margrabia. Lecz chyba 
byśmy byli w takiem  położeniu, iż nic zgo­
ła nie uczynimy i nie powiemy ani słowa na 
korzyść P o ls k i , gabinet Jej Królewskiej 
Mości nie mógłby iść drogą inną jak  tą, k tórą 
przyjął. Gdyby obowiązkiem było mówić, 
należałoby zamknąć rady w granicach trak ta­
tu  wiedeńskiego. Lecz dostojny mój przyja­
ciel (lord Russell) uie utrzym ywał, iżbyśmy 
zmuszeni byli do przywrócenia Polsce poło­
żenia w jakiem  znajdowała się w 1815; lecz 
powiedział tylko, że trak ta t wiedeński daje 
nam locus standi, zapewniające nam prawo 
traktow ania spraw polskich w porozumieniu 
z innemi narodami Ku ropy. Z tego wszakże 
wynika, że nie ma on wcale na myśli propo­
nowanie Cesarzowi Rosyjskiełńu, ażeby od­
stąpił zupełnie Królestwo Polskie.

Co się tyczy polityki nieczynnej, w pe­
wnych okolicznościach milczenie nie oznacza 
przyzwolenia. Moglibyśmy uie mieć stosun­
ków z częścią E uropy, gdzie dokonywają się 
wielkie okrucieństwa; lecz gdybyśmy posia­
dali locus standi dla przemawiania o stanie tej 
okolicy i gdybyśmy nie wynurzyli naszego 
zdania, stalibyśmy się winnymi wielkiego za­
niedbania obowiązku publicznego. Takie jest 
położenie rządu w obecnej kwestji. Mówca 
nie wie, co dostojny lord chciał powiedzieć 
przez mowę którą tylko co miał; zdaje się a- 
toli iż broni zasady, która powinnaby być 
p o tęp io n ą ,-że  Anglja nie powinnaby nigdy 
przemawiać gdy nie je s t przygotow aną do 
poparcia swych słów za pomocą wystrzałów 
z dział, i że uie powinnaby nigdy używać 
swego wpływu moralnego na korzyść żadne­
go ludu bez przygotowania się do wojny 
w jego obronie. Obecnie skłonni jesteśm y 
do przesadzania zyskanych korzyści w poró­
wnaniu z korzyściami dawniejszych czasów; 
lecz jedną z tych korzyści, jednetn z tych 
szczęść z j ikich obecnie korzystam y, jes t 
bezwątpienia zwiększenie się potęgi opinji 
publicznej. Ta ostatnia działa za naszych 
czasów na przekonanie świata silniej i prę­
dzej i z większem przeświadczeniem niż 
kiedykolw iek poprzednio, a byłoby to wiel- 
kiein zaniedbaniem obowiązku publicznego 
Anglji, reprezentującej tak ja k  ona znaczną 
część usposobień Europy, gdybyśmy' zacho 
wywali w sprawach polskich milczenie. (S łu ­
chajcie, słuchajcie.) Zasługuje ua uwagę, że 
podczas roepraw uie proponowano żadnej in­
nej drogi, jak  tylko tę, k tórą rząd idzie, z wy 
jątk iem  polityki bezwarunko wego milczeuia 
k tó ra zdaniem mówcy jest hańbiąca. (S łu ­
chajcie, słuchajcie.)

Lord Harrowby sądzi, iż niemożebnem było­
by dla Anglji nic nie powiedzieć i zachować 
się spokojnie, podczas gdy opiuja publiczna 
Europy powstaje na Rosję; a w tym wypad 
ku sądzi on, że dostojny lord (lord Grey) po­
szedł raczej za usposobieniem swej natury, 
która wiedziegodo krytykow ania tego co się 
robi, a nie wskazał środków jakichby sam u 
żył w podobnym wypadku. Musi on przy­
znać, że je s t dalekim od pewuości, iż propo 
zycje zrobione przez rządy Anglji i F rancji 
zostaną przez Rosję przyjęte, lub że po ich 
przyjęciu, zostaną w czyn wprowadzone. (S łu­
chajcie.) Lecz może zdołałyby one zmniej- 
szych okrucieństwa popełniane względem 
Polaków, nawet w razie gdyby uie miały re­
zultatów politycznych. Powiedziano, że nale 
ży posługiwać się jedynie siłą moralną; lecz 
siła m oralna wskazuje zaw-sze, że pozostaje 
jeszcze jakiś środek w odwodzie na przy­
szłość. Nie wypływa ztąd, iżby ten środek 
miał być zawsze stosowany, lecz oddziały­
wa on na umysły tych, z którym i mężowie 
stanu rozprawy toczą. Mówca ubolewa z po­
wodu rozciągłości niepolitycznej, jaką  przy­
wódcy obu stronnictw  izby nadali polityce 
nieinterwecji.

L ord Castlereagh nie sprzyjał ideom rewo- 
lucyjnym  ani demagogji, a pomimo to, po u- 
kończeniu wielkiej wojny, byliśmy prawiego- 
towi do wypowiedzenia wojny Rosji z powodu 
Polski, a może jedynie powrót Napoleona 
z wyspy E lby przeszkodził tej wojnie. Dobre 
rządy w Polsce są rzeczy wiście sprawą eu­
ropejską i celem każdego męża stanu. Rząd 
Jej Królewskiej Mości w swych układach 
ograniczył się zbyt do księstwa W arsza­
wskiego, którego uspokojenie nic by nie zała­
twiło. Byłoby to uspokojeniem 5,000,000 P o ­
laków wśród innych wielkich prowincij pol­
skich, a doprowadziłoby jedynie do zamię- 
szania i nieporządków . Przeto ze względu 
tylko ua inne rezultaty, mówca widzi z pe- 
wnem zadowoleniem działanie gabinetu Jej 
Królewskiej Mości. Możnaby osiągnąć na te­
raz usunięcie klęsk ciążących na indywiduach 
i społeczności. T rak ta ty  obejmujące warunki 
na korzyść Polaków, zostały umyślnie zawar­
te. Postano wiono, ze będą oni mieć samorząd, 
że dozwolona zostanie swobodna kom unika­
cja pomiędzy rozmaitemi prowincjami pol- 
skiemi i że jako Polakom , będą im ułatwione 
wzajemne stosunki.

pejskim, uznającym podział Polski. Jeżeli Ro­
s ji naruszyła warunek zastrzeżony' traktatem  
wiedeńskim na korzyść Polaków, w takim  
razie jedynym  tytułem  jaki posiada obecnie 
jest miecz. (Słuchajcie, słuchajcie.) Sądzę, że 
gabinet Jej Królewskiej Mości powinien był 
zajść dalej niż zaszedł. A ustija żąda aby ją  
zabezpieczono przeciw potężnemu sąsiadowi, 
a dopóki dostojny lord poprzestawać będzie 
na nieznacznym rezultacie, jak i osiągnął, do­
póty nie będzie tnógł liczyć na szczere ze 
strony A ustrji poparcie. Mówca powtarza, że 
jedynym  tytułem  Rosji do Polski je s t miecz; 
a od tej chwili, uznanie przez rząd Jej K ró le­
wskiej Mości posiadania Polski przez Rosję 
powiunoby być cofnięte. (Słuchajcie, s łu ­
chajcie.)

Lord Russell życzy sobie oświadczyć, iż 
w tej chwili uie ma do złożenia dokumentów 
dotyczących Polski. J a k  skoro odpowiedź 
rządu rosyjskiego nadejdzie, Jej K rólewska 
Mość zakomunikuje ją  parlamentowi.

Lord Grey oświadcza, że w obcych okoli­
czności musi naturalnie cofnąć swój wniosek. 
Pozostaje on w sprzeczności z rządem, który 
nie żąda restauracji rzeczywistej Polski, lecz 
przywrócenia system u rządu jaki istniał w 
1815. Sądzi on, że jest to niepodobieństwem 
i że ani Rosja, ani Polska nie zechcą przy­
stać ua taki układ.

Droga jak ą  rząd postępuje jes t kombinacją 
tego wszystkiego, co zdolne jest wywołać 
zarzuty. Je s t to właśnie jeden z tych środ­
ków, które nie wiodą do żadnegn rezultatu. 
Lord Grey uie potępił, jako to dostojny lord 
dal do zrozumienia, układów prowadzonych 
wśród jakichkolwiekbądź okoliczności; nie 
mógłby on przeto przypuszczać, iż dolce far 
nie nie spowodowało wielką wojnę rewolucji. 
Mniema on stale, że gdyby rząd nie był zachę­
cał koalicji przeciw Francji i najścia na ten 
kraj, wojna uie miałaby miejsca.

4«s(rj4-
Wiedeń, 28 Lipca. Zapewniają, że rząd chce 

uprzedzić zamiary izby deputowanych co do 
nowego praw a o stowarzyszeniach. Podług 
jednego z pism półurzędowych, jakkolw iek  
izba deputowanych wyznaczyła już komisję 
do opracowania projektu do tego prawa, 
m inisterstw o postanowiło złożyć w radzie 
państwa własny w tym względzie projekt, 
któryby mógł służyć komisji za podstawę. 
Lecz jeżeli ten projekt rządowy' ma być zło­
żony dopiero po ferjach, w takim  razie ko­
misja będzie m iała dość czasu do opracowa­
nia własnego projektu.

Podług wiadomości z Herm ansztadu z 24-go 
lipca, wielkie rozczarowanie sprawił tam 
protest węgierskich deputowanych i regali­
stów, który złożony' został na ręce prezesa 
sejmu, a którego treść zakomunikowano 
wszystkim deputowauym. Spodziewano się 
powszechnie nowych myśli, nowego zapa­
tryw ania się na dawne prawa służące wę- 
grorn, a tymczasem protest obejmuje tyle już 
razy powtarzane argum enta wymierzone 
przociw zmianom zaprowadzonym w t y s i ą c ­
letniej konstytucji węgierskiej i przociw n a­
daniu nowej ustawy. Lecz protestujący' nie 
powiadają, dla czego to argum enta nie przy­
szły im na myśljpodczas wyborów i nie zostały

a

wa statku Au/m została załatwiona. M ini­
ster spraw zagranicznych wczoraj zawiado­
mił izbę o układzie zawartym w tym  wzglę­
dzie między dwoma mocarstwami, a izba wia­
domość tę przyjęła oklaskami. Chwilowo 
sprawa ta, przybrała tak groźny charakter, 
że zajmowała wszystkie umysły. Obawiano 
się z jednej strony, poniżenia godności naro­
dowej, z drugiej naruszenia dobrych stosun­
ków, istniejących pomiędzy F raucją a W ło­
chami. Na szczęście układ obecny nie tylko 
ocala godność narodową, ale naw et utrw a­
la przyjazne stosunki między dwoma mocar­
stwami. Do jednego z warunków układu, 
przywiązują i słusznie, w Turynie ważne zna­
czenie. Francja ua żądanie rządu włoskiego, 
obiecała zarządzić śledztwo dla wykrycia, ja ­
kim sposobem dawni galernicy potrafili do­
stać się na statek pocztowy francuz ki i to 
z regularnemi paszportami. P ragną  aby po­
dobne fakta uie mogły się ponawiać.

Od roku, rząd włoski nie przestawał za­
wiadamiać Francję o knowaniach w Rzymie 
na korzyść rozbójnictwa, i opiece to jawnej 
to tajnej, udzielanej rozbójnikom, trapiącym  
prowincje południowe. K ilkakrotnie F ra n ­
cja robiła przedstawienia kardynałowi Anto- 
nelleinu, który zawsze protestował przeciw­
ko podobnym oskarżeniom, zapewniając, że 
rząd rzymski nie miał nic wspólnego z roz- 
bójnictwem i nie brał wcale udziału w usi­
łowaniach Franciszka Ii-go przysposobienia 
kłopotu rządowi włoskiemu. Lecz obecnie 
rząd francuzki posiada niezbite dowody 
wspólnictwa ajentów rzymskich, co okazuje 
się tak z paszportów jak i listów rekom en­
dacyjnych udzielonych pięciu rozbójnikom 
przez policję rzymską; teraz zatem niepodobna 
będzie kardynałowi Antouellemu, odpowie­
dzieć w podobny sposób ua oskarżenia, cią­
żące na ajentach rzymskich.

P. Y isconti-Yenosta zażądał od parlam en­
tu, aby odroczył rozprawy w tej kwestji aż 
do zupełnego wykonania umowy’, zawartej 
pomiędzy dwoma państwami. Zdaje się 
wszakże, iż izba nie zechce już zajmować się 
kw estją załatw ioną w tak zadowolniająoy 
sposób.

Izba deputowanych postanowiła odbywać 
codziennio dwa posiedzenia i nie odroczyć się 
dopóki nie zostaną uchwalone cztery ważne 
prawa, zapisane na porządku dziennym a do­
tyczące odkupienia kolei żelaznej W iktora- 
Em anuela, podatku od trunków, poboru 
50,000 ludzi i rozbójnictwa. Zdaje się wszak­
że, iż ostatnie to prawo nie będzie rozstrzą- 
saue, bo izba je s t znużona, a upał nieznośny'; 
i przed odroczeniem urzędowem nastąpi nie­
uniknione odroczenie de facto.

W edług wiadomości z K aprery, Garibaldi 
z czyna jeździć konno; rana zupełnie się za­
bliźniła i Dr. Albanesse spodziewa się, iż 
były dyktator wkrótce będzie mógł odrzucić 
kule i chodzić tylko z laską.

pełnomocnik W icekróla E giptu, zamie­
rzał iidać się dnia 28, w celu przedstawienia 
w Kairze postanowień Porty', dotyczących 
kanału suezkiego. Dom niem ywają się, że 
postanowienia te wymagają, aby robota przy­
musowa została zniesioną, a terytorjum  na­
dane stowarzyszeniu odebrano. Dhost Ma­
homet nie umarł, jak  donoszono, lecz zajął 
Herat.

Hermanszłal, 28 Lipca. Przedstaw ienie Ce­
sarzowi wyboru prezesów i wice-prezesów 
zostało zatwierdzone. R ezultat wczorajszych 
wy'borówT został ogłoszony; następnie przed­
sięwzięto wybory do kom itetu adresów i pe- 
tycij, jako  też nadzorujących sprawozdania 
stenograficzne. Prezes Groisz przedłożył 
izbie dwie propozycje rządowe, podane przez 
komisarza rządowego: projekt do praw a, do­
tyczący równouprawnienia rum ańskiej lu­
dności i wyznań, oraz projekt do prawa co do 
używania języków narodowych w urzędo­
wych i publicznych stosunkach.

Berlin, 29 Lipca. Kreuzzeitung donosi: S ły ­
chać, że w pierwszych dniach sierpnia, Ce­
sarz austrjacki odwiedzi Króla pruskiego 
w Gasteinie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

wówczas dane do podpisu, lecz wyszły na 
jaw  dopiero teraz, po bardzo długich nara­
dach. Na czele protestujących stoi biskup 
Haynald, który usiłuje zatrzeć swoje poprze­
dnio winy centralistyczne.

Francja.

Ba ryz, 26 Lipca. Czy to dla tego, że pu 
bliczność uznaje, iż nie należy się troszczyć 
już o przyszłość, kiedy według niej główna 
część zadania w M eksyku, została dokonana 
przez wzięcie Puebli i wejście do stolicy, 
czy też z innych powodów, lecz sprawa m e­
ksykańska nie stanowi teraz przedmiotu za­
jęcia. Bez żadnej już niecierpliwości ocze­
kują na przybycie pocztowych parowców. 
^  wyjątkiem  rodzin tych, co się znajdują 
w M eksyku, n ik t nie liczy już z gorączkową 
niecierpliwością godzin pozostałych do przy­
bycia nowych wiadomości. Parow iec pocz­
towy angielski, w środę lub we czwrartek 
zawinie do Southampton. Tymczasem w 
świecie politycznym i finansowym mówią o 
raportach co do wydajności kopalni m eksy­
kańskich. R aporta te nadejdą przyszłą po­
cztą. YYedług pierwszych badań, okazało 
się, źe kopalnie te mogą przynieść rocznie 
200 milionów fr., lecz trzeba wprzód n ak ła­
du 30 milionów fr.

Ponieważ p. Nigra poprzednio przedwcze­
śnie złożył u p. Drouyn de Lkuys żądanie 
ekstradycji pięciu aresztowanych na statku 
Aunis, teraz skoro ci aresztowani znajdują 
się ua ziemi francuzkiej, urzędownie ponowił 
swe żądanie, które m inister spraw wewnętrz­
nych, zakomunikował ministrowi spraw ie­
dliwości dla załatwienia ua drodze sądowej.

P. Kern, nadzwyczajny poseł i pełnom o­
cny m inister szwajcarski, wyjechał z P a ry ­
ża do Szwajcarji. Wiadomo, że posiedzenia 
konferencji w przedmiocie trak ta tu  handlo­
wego tranko-szwajcarskiego, zostały zawie­
szone do października.

La brance podaje gwałtowny artykuł prze­
ciwko rozporządzeniom księcia Kuzy, na za­
sadzie których, klasztory greckie w księz- 
twach Naddunajskich zostały pozbawione 
uie tylko swych dokumentów, lecz i sprzę­
tów kościelnych. Te ostatnie miały nie ty l­
ko artystyczną ale i znaczną wartość jako 
metalu, a pustki w kasach państwa musiały 
dojść do strasznego punktu, kiedy odważo­
no się na takie św iętokradzkie łupieztwo. 
Przeciwko władzom klasztornym , które 
wcześnie ukryły  swe drogocenne sprzęty, 
wystąpiono z prześladowaniami i kraj z prze­
rażeniem patrzy ua alternatyw ę dyktatury 
lub komunizmu. Memorjał przesłany przez  
księcia Kuzę do Konstantynopola, bardzo 
źle tam został przyjęty; nie może on być u- 
względniony, a nawet nie przedstawia pun­
któw do rozpraw. Do mocarstw podpisanych 
na traktacie paryzkim należy teraz, zająć się 
■oztrząśnięciem kwestji, czy książę Kuza 
może w ten sposób nadużywać swej wła­
dzy.

ł l  l o f l i  j  .

Turyn, 24 Lipca. Opinja publiczna bardzo
Traktat wiedeński jestjedynym aktem euro-1 jest zadowolniona ze sposobu, w jaki spra-

WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 29 Lipca. P arosta tek  City o f  Wa­

shington przywiózł wiadomości z Nowego-
Jo rku  z dnia 18 m. b.— Z korespondencij 
między p. Davis, prezydentem i p. Stephens 
wice-prezydentcm Btanów zkoufederowa - 
nycli, okazuje się, źe misja ostatniego miała 
na celu układy codo wymiany jeńcó w wo- 
jen n fch  i co do prowadzenia wojny w spo­
sób narodów ucywilizowanych. Kwcstja do­
tycząca zawarcia pokoju, nie była w gabine­
cie waszyngtońskim roztrząsaną; rząd m nie­
ma, że dalsze energiczne prowadzenie wojny 
jes t najlepszym środkiem przygotowania po­
koju. Zaburzenia w Nowym-Jorku znacznie 
się zmniejszyły, podczas gdy rząd pobór od 
by wa. Wiadomość o wzięciu portu Hudson 
potwierdziła się. Jenerał Lee wkroczył dnia 
17 b. m. do F ro n t Royal, na prawym brzegu 
rzeki IShenadoah i posunie się, jak sądzą ku 
Richmondowi.— W edług wiadomości z Yera- 
Cruz z dnia G m. b., marszałek Forey ogłosił 
francuzkie prawo prasowe i powierzył tym ­
czasową władzę wykonawczą, jon. Almonte 
biskupowi M eksykańsikemu Loz i jen. Sa- 
laz. Juarez ogłosił wszystkich łączących z 
marszałkiem Fureycm  za zdrajców kraju, 

Londyn 28 Lipca. Lord Stratford de Red- 
cliffe potępiał gabinet, z powodu że tenże po­
ręczył Grecji posiadanie wysp jońskich na 
przyszłość; potępiał on również samo odstą­
pienie tychże wysp-—H r. Russel odpowie­
dział, że odstąpienie wysp zostało zatw ier­
dzone przez cały naród angielski. Austrja i 
Turcja nie zrobiły żadnego zarzutu. D la cze- 

ożby izba dzisiaj miała stawiać opór w tej 
mierze, gdy od tak dawna uprzedzoną została
0 zamiarach rządu?—Lord Derby sądził, że 
poręczenie przez Anglję co do wysp jońskich 
może wywołać zawikłania. Mówił on dalej 
że odstąpienie wysp jońskich osłabia Anglję,
1 że król grecki napotka trudności co <j0 wpro­
wadzenia rządu konstytucyjnego.

Bern, 28 Lipca. Rada narodowa zatw ier­
dziła konwencję zawartą z gabinetem turyń- 
skim, dotyczącą djećezji tessyńskiej. —Potem  
Rada uchwaliłarównouprawnieuie izraelitów 
w kantonie Argowji- 

Marsy/Ja, 28 Lipca. L isty z Rzymu z dnia 
25 m. b. donoszą, że kardynał Reisach dorę­
czy'! Cesarzowi austrjackiem u list własnorę­
czny Papieża. \Vr Rzymie miały miejsce no ­
we podpalenia. — Wiadomości z Neapolu do­
noszą o wzmaganiu się rozbójnictwa w K a­
pitanacie. Pułkow nik Ftunel został wysła­
ny przeciw bandom istniejącym w Kalabrji. 
Czterech kapitanów gwardji narodowej zo­
stało zamordowanych w pobliżu Neapolu.

Messy na, 28 Lipca. Y  skutku nowych roz­
porządzeń, znaczna liczba zbiegów od pobo­
ru ze wszystkich częśc i  prowincji, stawiła się 
dobrowolnie przed władze.

Turyn, 27 Lipca. Izba deputowanych roz­
trząsa projektu do praw administracyjnych, 
które jej zostały przedłożone. Od dziś izba 
zaczęła odbywać dwa posiedzenia dziennie.

Drezno, 29 Lipoa. Dresdener Journal za ­
p rzecza  wiadomości podanej przez Deutsche 
Allgemeine Zeitung, jakoby m inisterstwo za­
broniło w czasie uroczystości gimnastycznej 
w L ipsku, roznoszenia egzemplarzy k o n s t y ­
tucji niemieckiego państwa,

Wiedeń, 29 Lipca. Wiadomości z K onstan­
tynopola z dnia 27 b. m. donoszą, źe Nubar

W czorajszy dzień był gorący i niepo- 
goduy; z rana niebo pochmurne, od godziny 
9 na pół pogodne, w południe znowu zachmu­
rzyło się, o godzinie 5 wieczorom pow stałm o- 
cny w iatr zachodni, który unosił z sobą tu­
many kurzu, — o godz. 8 wieczorem drobny 
deszcz padał. Średnia tem peratura dnia 
jes t 17yi0, — największe ciepło po południu 
24, najmniejsze rano 12 stopni R eauinura,— 
od godziny 4 do 10 wieczór term om etr zniżył 
się blisko o 10 stopni Reaumura. Przed po­
łudniem panował wiatr południowo-zachodni 
słaby, po południu zachodni. Średnia wyso­
kość barometru: -749,26 mil. E lektryczność 
6 stopni. Na słońcu dwie wielkie plamy. P e ł­
nia o godzinie 2 min. 57 w wieczór. Księżyc 
najbliżej ziemi o godzinie 2-ej rano.

— W  dniu wczorajszym Józef Urbaniak, 
żołnierz S traży Ogniowej, lat 3d wieku liczą­
cy, pozostając na kuracji w Szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus, w skutek chwilowego obłąkania, 
wyskoczył oknem 1-go piętra nachodm k bru­
kowany, i tak silnie się potłukł, iż pomimo 
udzielonej mu pomocy lekarskiej, w pół go­
dziny życie zakończył.

— W tymże dniu, na środku rzeki W isły, 
ua mieliźnie dostrzeżone zostały zwłoki Ma- 
ksym iljana Marmoros, term inatora powroźui- 
czego, lat 15 wieku mającego, który kąpiąc 
się utonął.

— W e wsi Grabijauów, gin. Wiszniew, 
pow. Siedleckim, dnia 25 Czerwca w nocy, 
z niewyśledzonej przyczyny wybuchł pożar, 
skutkiem  którego spalił się dom szynkowy 
z zajazdem, ubezpieczony na rs. 36(J.

— Astrachań. Wołga puściła w r. b. pod 
Astrachaniem d. 28-go M arca i zaraz potem 
rozpoczął s ię  zwykły p o łó w  ryb. Z  początku 
połów ten był bardzo lichy, p ó ź n ie j  jednak 
popraw ił się. (Sandaczy z wiosny łow io­
no mało, leszcze pokazały się bardzo późno, 
a w porównaniu z rokiem zeszłym tak san­
dacze jak  i leszcze były większe. Szczt-gólnioj 
sandacze jesienne i zimowe były wielkie. Ku 
ż d y  tysiąc sztuk r y b y  suszonej z połowu j e ­
siennego ważył od 56 do 70 pudów, z połowu 
zimowego—53 pudy, a z wiosenuego—42 pu 
dy. Leszcz od 24 do 32 pudów. Z ogólnej m a­
sy połowu, od 20-go Października 1862 r. do 
9-go Maja 1863 r. ry by suszonej, pod nazwą 
Kołodki przysposobiono, w przemysłach ryb 
nych:

Sandacza
4.078.000
3.250.000
2.872.000 

200,000
3.072.000 

W o-
140,000

3.212.000
w Dołgorukowskich 2,103,000 
w Troickim 136,000
w Aleksandrowskim  u 

Miasnikowyoh 50,000
u różnych dzierżąwców3,237,500 
Na Czarnym Bugrze 320,000

Razem we wszystkich zakładach rybackich 
około 4 milionów sztuk ryb.

— FotorzeZba, ten cudowny wynalazek, 
dająca sama przez się zupełnie zadawaiuiają- 
ce pod względem artystycznym  rezultaty, i 
mająca oddać rzeźbiarzom większe jeszcze 
usługi niż fotograłja oddaje rysownikom  i 
m alarzom ,-now y teraz zrobiła postęp. P . 
W illeme, dał swemu sposobowi nowe zasto­
sowanie, które z powodu skromności kosztu, 
niezawodnie szybko się upowszechni. Za po­
mocą tylko dwóch odbić fotograficznych, je­
dnego wprost, drugiego z boku, wyrabia on 
medaliony rzeźbione, nie pozostawiające nic 
do życzenia tak pod względem podobieństwa 
ja k  i wypukłości. Każdy pragnący mieć 
swój medalion nie potrzebuje nawet udawać 
się do specjalnego zakładu, bez którego nic 
można się obejść pragnąc mieć posążek; do­
syć jest u byle jakiego fotograła, dwa razy 
w sposób wyżej wymieniony pozować i prze­
słać wynalazcy klisze, poezem w k ilka dni 
medalion jes t gotowy. P o rtre ty  fotograficz­
ne miały wziętość; zapewne medaliony foto- 
rzeźbione zaczną się z niemi wspólubiegać. 
Będą one miały tę przewagę że uie mogą 
uledz zepsuciu, a cena ich me przenosi ceny 
dobrego portretu fotograficznego. W krótce 
zapewne w Paryżu utworzone zostaną zbio­
ry medalionów znakomitości.

— Na tureckiej wystawie narodowej, skó­
ry i inne matorjały surowe, również jak  i 
wyroby gałęzi przemysłu używających skór, 
zostały zaliczone przez komisję wystawy do 
jednej klasy i pomieszczone w rozmaitych 
miejscach; tak,obuwie różnego rodzaju, drogie 
lutra, siodła i zaprzęgi i t. d. zajmowały w 
gm achu wystawy część środkowej nawy, ga- 
lerję będącą w głębi i kilka półek oszklo­
nych na prawym  rogu przy wejściu; inne, 
jako  to: zwykłe futra, skóry surowe, farbo­
wane, pargaminy, ru ry  skórzane, ładownice 
(silahlik) olstra do pistoletów (tabandii kabzin), 
zajmowały część w głębi lewego skrzydła
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przybudowy, na przestrzeni 100 do 150 me­
trów. Skór lakierowanych było około 120 
okazów. Głównie pochodzą one z Trebizondy, 
Mossulu, Amazji, Konstantynopola i Tirno- 
wy. Skóry kozłowe i baranice kolorowe, 
używane powszechnie na babosze, pochodzą 
z D iarbekru, Alepu, D am aszku, Mekki, 
Smyrny, Sarohanu, Kutai, Sivasu, Usknpu, 
Saloniki, Filipopoli, T irhal, Seyrosa, Rodo­
su, Enkare, Ruszczuku, W iddynu, K onstan­
tynopolu i Erzerum u; było icli przeszło 500 
okazów. Safiany czerwone i żółto mają bły­
szczącą i trw ałą barwę; one to głównie uży­
wają się na babosze a szczególniej ostatnie, 
zachowywane są zwykle dla kobiet tureckich. 
Czerwone i czarne poszukiwane są na siodła 
w guście wschodnim. VYszystkie skóry a 
szczególniej lakierowane są za suche, nie 
mają giętkości i mięsistości; wady te pocho­
dzą ze złego systemu garbowania używane­
go na prowincjach. Baranie i kozłowe skó­
ry są doskonale wyprawue.

— W  Ameryce Północnej w stanie Ohio 
znajduje się miasto, którego m ieszkanki ma­
ją  zwyczaj zaprowadzać na swych głowach 
regularne poręby i wyzyskiwać swe włosy, 
tak jak  gdzieindziej wyzyskują się lasy. Ćo 
cztery lata odbywają strzyż, i rezultat je j, 
sprzedają za dobre pieniądze od piętnastu do 
czterdziestu pięciu lat, liczy się siedm strzy- 
ży, których delikatność i wartość zmniejsza 
się z wiekiem. Ostatnie strzyże wydają wło­
sy prawie tak twarde jak  koński włosień.

— W  zakładzie fotograficzuo - litograficz­
nym B urcharda w W iedniu, wykonana zosta­
ła kopja w 20-u arkuszach z znakomitego u- 
tworu A lbrechta D urera, przedstawiającego 
„Zycie Matki Boskiej”. W  ten sposób arcy­
dzieło to znakomitego mistrza stanie się dla 
ogółu przystępniejszem.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— Towarzystwo czytelni w M aryburgu 

(Czitawnica Maryborska) urządza na dzień 3-ci 
sierpnia uroszystą besedę, na pam iątkę jub i­
leuszu tysiącletniego wprowadzenia do k ra­
jów zachodnio-słowiańskich, przez Sś. Cyryla 
i Metodego, wiary chrześciańskiej. Tow arzy­
stwo ppmienione zaprasza przez pisma czes­
kie towarzystwa z Czech i M orawy na tę u- 
roczystość słoweńską.

— W ydział literatury  nadobnej besedy ar­
tystycznej czeskiej, na swem posiedzeniu z dnia 
24-go b.m., roztrząsał w dalszym ciągu wuio- 
sek p. H alka co do krytycznego zbadania 
najnowszej literatury  czeskiej, przyczem za 
podstawę posłużył ułożony przez p. Sabinę 
wykaz nowszych autorów czeskich od Do- 
browsldego do Czelakowskiego. Jednocześnie 
p. Sabina wskazał, gdzie należy szukać wia­
domości o autorach i ich pracach i wynurzył 
przekonanie, że zbieranie takich wiadomości 
połączone je s t z wielkiemi trudnościami. Na 
to p. Schwarz wystąpił z propozycją, ażeby 
wydział starał się za pomocą odezwy do pu­
b liczn o śc i  i drogą pryw atną o zyskanie pomo­
cy co do szczegółów, pomicnionego okresu 
dotyczących. Propozycja ta została p rz y W  
a na wniosek pr. Naprawnika, zadanie to po­
wierzone zostało osobnej komisji, k tóra m a 
przybrać do pomocy kilku członków, z przed­
miotem obeznanych.— Komisja ta niezwłocz­
nie po posiedzeniu zgromadziła się i powołała 
do swego grona pp. Jandę, Nerudę, Sabinę i 
Ziapa — Następnie na wniosek p. Jandy, u- 
cu walono, źe mają być przede wszy stkiem p--ze- 
czytane wszystkie czasopisma z czasów o k re­
su, o którym  tu mowa,-dla porobienia z nich 
wyciągów co do autorów i ich utworów aże­
by w ten sposób zyskać podstawę do włas­
nych badań krytycznych. P. Sabina podjął 
się ułożenia wykazu wszystkich z teo-o okre­
su czasopismów. — P. B arak postawił wnio­
sek, ażeby w zimie zarządzone były wykła- 
iy o literaturze czeskiej i ażeby takowe roz­
poczęły się w listopadzie od prelekcij o czyn­
ności Bobrowskiego, przez co uczczonaby zo­
stała w odpowiedni sposób IłO-letnia roczni­
ca urodzin tego ojca nowszej literatury czes­
kiej. W niosek ten przyjęto i polecono oso­
bnej komisji, ażeby wygotowała w tym przed­
miocie projekt.

— Z nowości literatury ang elskiej wy­
szczególnimy tu następujące:

Captain Gronows recollections and anecdotes, 
powstały prawdopodobnie Skutkiem powo­
dzenia, jakie miała poprzednia książka kapi­
tana Gronowa, pod tytułem: Reminiscences of 
the camp, the court and the clubs. Obie te książ-
d  obejmują mnóstwo opowiadań anegdotycz­

nych o znakomitościach angielskich i fran- 
cuzkich z pierwszej połowy b. wieku. J a k ­
kolwiek pole to było stale uprawiane, pomi­
mo to wychodzą ciągle na jaw nowe książki 
i nowe opowiadania, główniezaś o bitwie pod 
W aterloo i kampanji belgickiej z 1815 r„ 0 
których kapitan Grouow podaje mnóstwo 
ciekawych i dowcipnych szczegółów. Również 
lord W iliam Lennox, autor rozmaitych po­
wieści osnutych na wypadkach z wyści»ów 
konnych, wydal obecnie dzieło o dwóch spo­
rych tomach, pod tytułem: Fifty years, biogra­
phical reminiscences („Pięćdziesiąt lat, wspo­
mnienia biograficzne”).

Owen M eredith wydał swe dzieło p o d ty tu ­
łem: The rin g  o f Amasis. From the papers o f  a 
german physician. Pod nazwiskiem Owen Me­
redith pisze p. Lytton, jeden z synów znanego 
romansopisarza Edw arda Bulw era Lyttoua.

Zasługuje także ua uwagę nowa książ­
ka o znakomitych śpiewaczkach, pod tytułem: 
The querns of song, being memoirs o f the most 

celebrated female vocalists, who have appeared on 
the lyric stage, from the earliest days o f  the opera 
to the present time, by Ellen Crealhorn Clayton. 
A utorka dołączyła do tego dzieła wykaz wszy­
stkich oper, dotąd 
nych.

Z liczby oczekiwanych książek, najważniej­
szym może będzie opis podróży Speke i Grunta 
w celu odkrycia źródeł Nilu; dopóki bowiem 
karta A fryki będzie obejmować puste prze­
strzenie, z napisem jedynie „nieznane kraje” 
dopóty żadna inna część świata nie będzie bu­
dzić, pod względem dokonywanych badań jeo- 
graficznych, równie wielkiego interesu.

Europie przedst u\v io-



697

R Y S H IST O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

D yrekcji E du k ac ji N arodow ej, n astępn ie  Kom isji 
R ządow ej W yznań  i O św iecenia P ublicznego

pxxez d z ie s ię c io le tn i  p rz e c ią g  czasu  od  p o c z ą tk u  r. 1818 do  k o ń c a
r. 1821 .

(Ciąg dalszy, pa trz  N r. 166).

Zbiory naukowe uniwersytetu. Pom yślnie w 
sauiym początku zakwitający instytut, w y­
magał ryckiego opatrzenia w naukową po­
moc, bez której niepodobna rzeczywisty u- 
czynić postęp w wyższych naukach. Przez 
wzgląd na liczne wydatki skarbu publiczne­
go, nie mogła Komisja żądać znacznych fun­
duszów na tę nieodzowną potrzebę, ale raczej 
W oszczędności i skrzętnem używaniu po­
wierzonych sobie dochodów na bieżące opła­
ty edukacji, źródła szukała. Bez biblioteki, 
zbiorów naukowych, czyli gabinetów, nie 
mógł istnieć nowo zaprowadzony uniw ersy­
tet. Stworzyć je, a niektóre zarazem prawie 
uzupełnić, było skutkiem  szczerych usiłowań, 
którym  znane w tej mierze trudności ustąpić 
musiały.

Pomiędzy zbiorami naukowemi w ciągu 
lat kilku przysposobiouetui, pierwsze trzyma 
miejsce.

Biblioteka. Od lat kilkudziesiąt nie miała 
stolica osobnej biblioteki publicznej. Razem 
z powstaniem uniwersytetu powzięła Komi­
sja Rządowa myśl jej utworzenia i takiego 
urządzenia, iżby nie tylko do jego użytku, 
lecz dla całej służyć mogła uczonej publicz­
ności. Uskutecznienie tak ważnego zamiaru 
poręczyła współczłonkowi swemu Linde, 
mianowanemu przez osobne postanowienie 
Namiestnika Królewskiego Dyrektorem  Je- 
neralnym  biblioteki publicznej i połączonych 
z nią gabinetów. Gorliwość, obszerne wiado­
mości tego męża i wielorakie znakomite dla 
kraju zasługi w zawodzie naukowym, dosta­
teczną były rękojmią, iż poruczone mu dzie­
ło z wszelką wykonane będzie dokładnością. 
Pierwszy zakład biblioteki powstał z zbioru 
Wynoszącego około 15,000 książek, należącego 
do Liceum W arszawskiego. Pomnożyła go 
ofiarowana część biblioteki Sądu Apelacyj­
nego. Kilkanaście tysięcy złotych wyznaczo­
ne corocznie z funduszów edukacyjnych, 
wzrostu jej przyczynia. Znacznie także znie­
sienie w roku 1810 na mocy bulli Ojca Sw. 
niektórych klasztorów, ułatwiło pomnożenie 
biblioteki. Zgromadzenia zakonne, mianowi­
cie księży Benedyktynów i Cystersów, w 
kwitnącym  będące stanie, liczyły niegdy 
wielu znakomitych nauką mężów i szczyciły 
się ważnemi zbiorami książek. Skutkiem  
politycznych zdarzeń krajowych i w kolei 
rzeczy ludzkich, zgromadzenia te schyliły się 
do upadku, razem i zabytki dawniejszej ich 
świetności naukowej znacznych doznały u- 
szkodzeń, a nawet po większej części na zu­
pełną stratę były narażone. Zachować od 
id ej istniejące jeszcze biblioteki zniesionych 
klasztorów i uczynić-z nich najstosowniejszy 
wżytek, uznała Komisja Rządowa swoim obo­
wiązkiem. Tym  końcem D yrektor Joncralny 
z Wk»śeiwą sobie dokładnością, przejrzawszy 
leczo n e  biblioteki, oznaczył coby dla użytku
p u b l i c z n e g o  w.y b r a ć  s i ę  d a ło .

Z takich źródeł powstała biblioteka p u -  
bliczna z końcem roku 1821 wynosiła prze­
szło 100,000 tomów. Staraniem  gorliwego 
D yrektora szczyci się ona wyborem dzieł 
rzadkich, po całej nieledwie Europie wyszu­
kiwanych, owszem zamożnością swoją nie 
ustępuje wielu bibliotekom od lat k ilku­
dziesiąt istniejącym, a niektóre nawet prze­
wyższa. P racą  zdatnych osób do niej uży­
tych, do tego stopnia porządku doprowadzo­
na, że już do publicznego służy użytku, a do 
zupełnego uporządkowania z wzorowym po­
m p u je  pośpiechem.

Oprócz tej głównej biblioteki publicznej, 
każdy W ydział Uniwersytetu ma swoją wła­
ściwą bibliotekę podręczną, złożoną z celniej­
szych ksiąg nowszych, do częstego użycia 
służących.

Zbiór Rycin i Rysunków. Z biblioteką publi­
czną łączy się: Zbiór czyli Gabinet Rycin i R y­
su nków. Pom yślnem  zdarzeniem Wydział 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu opatrzony zo­
stał zbiorem r y c i n  i rysunków zakupionym 
po ś. p. Królu Stanisławie, wynoszącym oko­
ło 80,000 sztuk, którym  hojnością ś. p. M ini­
stra Prezydującego w Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia, S tanisław a Potockiego, 
własnym  jego zbiorem przeszło 6,000 sztuk 
liczącym został pomnożony; cały ten rzadki 
zbiór wiele wybornych dzieł zawiera; złożo­
ny w osobnem miejscu obok biblioteki p u ­
blicznej, w stosownym ułożony^ porządku, 
służy do użytku publicznego. Szczyci się 
także pomieciony W ydział Uniwersytetu: 
Zbiorem wzorów gipsowych, który niegdy 
staraniem gorliwego o wzrost sztuk pięknych 
króla Stanisława, z zagranicy sprowadzony, 
później przez Izbę edukacyjną nabyty, a 
przez Komisję zakupionemi w Paryżu  wybor- 
nemi odlewami, tak dalece został uzupełnio­
ny, że po większej części odpowiada potrze­
bie, a nadto za uporządkowaniem go w ozdo­
bnej sali, umyślnie na to w nowo wystawio­
nym gmachu urządzonej, przyjemny i uczą­
cy widok czynić będzie miłośnikom i zna­
wcom sztuk pięknych.

Zbiór Narzędzi Fizycznych. W  m iarę możno­
ści z rów ną wszystkie W ydziały opatrywane 
były troskliwością. Zbiór Narzędzi Fizycznych 
częścią z zakładu narzędzi należących da­
wniej do Liceum W arszawskiego, częścią ze 
sprowadzonych z Paryża, częścią z wygoto­
wanych przez tutejszych mechaników po­
wstały, acz nie je s t jeszcze w wymaganej zu­
pełności, w tym przecież znajduje się stanie, 
że brak celniejszych narzędzi nie tamuje wj'- 
k ładu fizyki.

Tracownia Chemiczna. Chemia obmyślouą 
m a sobie pracownię, nie tyle okazałą i wygo­
dną, ile tego ważność wymaga przedmiotu, 
odpowiadającą przecież pierwszej potrzebie.

Zbiór Zwierząt. Trudność zachodząca w na­
bywaniu zbiorów zoologicznych, czyIj od­
działu zwierząt w historji naturalnej, nie do­
zwoliła takowego zbioru w przyzwoitej U ni­
wersytetowi zapewnić zupełności. Przecież 
niektóre jego części, więcej niż początkowe- 
mi nazwać się mogą zakładami, Mianowicie 
zbiór ptaków, a szczególniej krajowych w pię­

knym  znajduje się stanie. Zbiór konch i mu­
szli zdaniem znawców, zbliża się do najozdo- 
bniejszych i najzupełniejszych w Europie. L i­
czny zbiór owadów zawiera wiele sztuk rzad­
kich i łatwo może być uzupełuiouy. Z in­
nych oddziałów, a szczególniej zwierzo-kiz >- 
wów znaczna je s t liczba sztuk ciekawych.

Zbiór Roślinny. Niewiele zostawia znawcom 
do żądania początkowy zbiór roślin i ogród 
botaniczny. Chojnością Najjaśniejszego Pana 
darowany Uniwersytetowi obszerny grunt 
w pięknem  położeniu pod Belwederem z trep- 
kauzami i budynkiem, urządzony został na 
ogród botaniczny, z wyznaczeniem znacznej 
części na ogród owocowy. Ta mianowicie 
część poprzedzielaua parkanam i w różnym 
kierunku, obejmuje już w sobie około półto­
ra tysiąca drzewek owocowych z Francji 
sprowadzonych i przeznaczoua je s t na utwo­
rzenie wzorowego ogrodu owocowego, w któ- 
rymby młodzież mogła mieć naukę dosko­
nalszej sztuki.ogrodniczej. Rychłe opasanie 
porządnemi sztachetami całego ogrodu, roz­
przestrzenienie trephauzów, ananasam i i t. p. 
uporządkowanie gruntu, toż wystawienie mie­
szkalnego domu odpowiadającego już będą­
cemu, lubo znacznych wymagało nakładów, 
lecz także przyspieszyło wzorowo urządze­
nie ogrodu botanicznego i właściwą korzyść 
z niego, a nadto sprawiło rzeczywistą ozdobę 
okolicy.

S tan  wewnętrzny ogrodu, ile na tak k ró t­
kie, bo kilkoletnie jego istnienie, kwitnącym  
może się nazwać, przez pomnażanie coroczne 
roślin już to rozkrzewianiem, już to kupnem, 
już to zamianą, a nawet i ważnym darom 
z ogrodów Petersburgskich, cały zbiór ro­
ślin doprowadzony został do liczby 7,000 ga­
tunków.

(dalszy ciąg nastąpi).

B I B L J O G R A F J A  N IE M IE C K A

m miesiąc Czerwiec 1863 r.
(Dokończenie, obacz N r. 17 0).

F . D. Gerlach. Ilistorische Studien. D ritter 
Thai: Vorgeschichte, Griindung und Entwicklung 
des rbrnischen Slaats in Umrissen. Basel, Ver- 
lag von Balmer and Riehm.

Książka ta obejmuje znaczną liczbę trak ta­
tów historycznych, z których złożył się spory 
tom o 563 strouicach. T rak ta ty  te, w liczbie 
dziewięciu, m ają następujące tytuły: W yro­
cznia Dodońska,-— W łochy i Grecja; — Ko- 
lonja trojańska i panowanie dynastji Sylw ju- 
sza; — Źródła do najdawniejszych dziejów 
rzymskich;— Królowie rzymscy;— Podauia i 
badania; -  Zdobycie Syrakuzy; — Koniec pań­
stwa Macedońskiego; — W alka stronnictw  i 
wojna domowa. A utor w przedmowie oświad­
cza, że nie bez pewnej obawy ogłasza niniejsze 
swe prace; ktokolwiek zna obecny kierunek 
badań historycznych, ten usprawiedliwi po­
wody, jak ie  skłaniały  autora do podobnej o- 
hawy, Um ysł indywidualny może zaprawdę 
przestraszyć się przedsięwzięcia, mającego na 
celu sprzeciwienie się prądowi obeonych cza­
só w  i w szcz ęo ie  w a l k i  z k i e r u n k i e m  u m y s ł o ­
wym, w y w o ł a n y m  o k o l ic z n o ś c ia m i  społcczne- 
mi i polityczuemi b. wieku i pociągającym 
za sobą cały spółczesny rodzaj ludzki. J a k ­
kolwiek autor ten znany jest z głębokich stu- 
djów i z znacznej liczby cennych prac lite ra­
ckich, pomimo to trudno zgodzić się na wy­
głaszane przez niego zdanie, że zuchwalstwo 
nowszych, tak  zwanych krytycznych badań, 
grozi zatratą prawdziwej uczoności, a szcze­
gólniej upadkiem sztuki dziejopisarskiej.

Zdanie atoli powyższe nie przeszkadza au­
torowi zapatrywać się na dziejo rzymskie z 
wyższego stanowiska. Nazywa on swe p ra­
ce „zarysami,” chcąc przez to dać do zrozu­
mienia, że chodzi mu nie tyle o rozstrzygnię­
cie wszystkich kwestij spornych, lub o wyja­
śnienie wszystkich szczegółów, ile o zbada­
nie ogólnych rysów dziejów rzymskich. W  
całej tej książce widać zdrowy sąd o zna­
czeniu dziejów rzymskich. Dzieło to może 
być przydatnem równie dla nauczyciela, jak  
i dla ucznia. Je s t tu mnóstwo m aterjału do 
zastanawiania się nad histoiją rzym ską, a 
naw et nad nowszemi czasami.

Dr. H. A. Daniel. Handbuch der Geographic. 
Dritter Thiil: Deutschland. Stuttgard.

Rzadko które dzieło popularne potrafi w 
równym jak  niniejszo stopniu łączyć naukę, 
a szczególuiej wiadomości jeograficzne, z iu- 
nemi gałęziami życia umysłowego i z wyma­
ganiami życia praktycznego. Je s t to książka 
podręczna jeografji „dla szkoły i douiu.“ 
Przed 30tu lub 40tu laty, książki tego rodza­
ju  o wiele nie odpowiadały swemu przezna­
czeniu; obejmowały ono po większej części 
suche i niedokładno dane statystyczne, na 
wstępie rys tak zwanej jeografji m atematycz­
nej, a dalej jeografję „polityczną,” w całej 
jej nużącej obszeruości. Obecnie rzeczy ina­
czej się mają, nie zawsze wprawdzie z korzy­
ścią dla nauki; nieraz bowiem zdarza się, że 
tak zwane „obrazy“ jeograficzne, tak samo 
jak  i historyczne, zdolne są raczej zastąpić 
studja systematyczne, dyletantyzm em  po­
wierzchownym. Daleko umiej jeszcze korzj'- 
ści przynoszą książki szkolne w innej formie, 
dążące do połączenia rzeczy naukowych z 
liiiłem opowiadaniem, pożytku z przyjem no­
ścią. Do liczby podobnych książek należą 
częstokroć i te, które podają większym dru­
kiem i stylem zwięzłym niezbędną treść nau­
ki, a w obszernych,drobno drukowanych do­
piskach, uwagi i wszelkiego rodzaju wiado­
mości do wyboru, bez należytego systemu; 
podobne książki nie przyniosą korzyści czy­
telnikom, ani też nauczycielowi. Nawet naj­
lepsze i najgłośniejszą sławę posiadające po­
dobne dzieła, k tóre miewają nieraz po lalka 
i kilkanaście wydań, maią w sobie coś od­
stręczającego , dydaktyczno - wymuszonego. 
Książki dążące do połączenia pożytku z przy­
jemnością, prowadzą nie tyle do nauczenia 
się jeografji lub historji, ile do przekonania 
się, że napisanie dzieła szkolnego wymaga 
nie tylko licznych wszelkiego rodzaju wiado­
mości, lecz także, i to przedewszystkiem, 
taktu  i znajomości rzeczy, czyli innem i sło­
wy, prawdziwego wykształcenia naukowego.

W szelkim  warunkom, od dobrej książki

szkolnej wymaganym, autor niniejszego 
dzieła czyni w zupełności zadosyć. Najróżno­
rodniejsze przedmioty, mianowicie rzeczy 
przyrodnicze, historyczne, literackie, este- 

i  tyczno-poetyczne, są tu połączone,lecz nie na 
! chybił trafił, a w porządku systematycznym 
I i ścisłym związku, co służy dowodem, że au- 

J  tor traktuje swój przedmiot z wyższego sta­
nowiska naukowego. Nic prawie z tego, co 
może obchodzić czytelnika lub turystę, nie 
zostało ominiętem; wspomnieliśmy o tury­
ście, gdyż dzieło to nmże służyć jako książka 
podręczna w podróży, jest to bowiem jakby 
dzieło Badekera, lecz w wyższem znaczeniu. 
Tom o 90 arkuszach druku może wprawdzie 
wiele rzeczy objąć, lecz tein większej umie­
jętności potrzeba do systematycznego i peł­
nego smaku uporządkowania różnorodnego 
m aterjału, tak iżby czytelnik czuł pociąg do 
książki i odniósł z niej pożytek. Rozmaite 
przedmioty, połączono tu w jednę piękną 
całość, są tak liczne, iż trudno je wszystkie 
wyszczególnić; każda niem al stronica, każda 
gałęź tu  dotknięta, zasługuje na szczegółowy 
rozbiór. A utor miał także wzgląd na dzieje 
rozwoju oświaty i na wszystko co piękną 
przedstawia stronę, przyczem korzystał um ie­
jętn ie  z dzieł podróżopisarskieh, począwszy 
od Meriaua i F ranka, aż do W itte’go, Bud- 
deusa i Berlepscha.

Lecz nie dla samych li powyższych zalet 
książka p. Daniela zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę; drugą jej zasługą, mającą 
wprawdzie zuaczeuie dla uiemców, dla któ­
rych głównie napisaną została, jest szczegól­
niejsze uczucie, z jakiem  autor zwraca się 
stale do swej ojczyzny, zwłaszcza w niniej­
szym tomie, traktującym  kraje niemieckie. 
Sam  autor powiada: „Serce moje biło zawsze 
dla wszystkich plemion szczepu niem ieckie­
go, uwzględniało stale szczególne dary i przy­
mioty każdego z nich, zniewalało mnie do 
przemawiania, we wszystkich kwestjach po­
litycznych i kościelnych, raczej w imieniu 
pojednania i pokoju, niż zachęty do rozdwo­
jenia i nienawiści stronniczej. Taka je s t jed y ­
na, a przynajmniej najpierwsza w obecnych 
czasach potrzeba.” Fod tym względem jco- 
grafja p. Daniela zasługuje na nazwę poli­
tycznej. Dotyka on tu  nie tylko samego 
kraju, lecz także ludzi, wraz z ich przezna­
czeniem p o i względem fizycznym i histo­
rycznym. Dla tego też w swej, że się tak  
wyrazimy, wędrówce po krajach i miastach 
niemieckich, nie treci on nigdy z uwagi po­
glądu na dzieje niemieckie, jak  tego dowo­
dzą, między innemi, następujące tytuły uie- 
których rozdziałów: Dos heiiige rómische Reich 
deutscher Nation; Der Rheinbund und der durch- 
lautigste deutsche Bund; Der Bund materieller 
lntei essen. A utor ma stale na myśli interes 
polityczno-patrjotyczny; chce się on ponie­
kąd przyczynić do zjednoczenia plemion i 
krajów niemieckich przez wzajemne ich z 
sobą zaznajomienie, przez wyjaśnienie ich 
przymiotów i własności. W rezultacie p. D a­
niel przychodzi do przekonania, że nadzieja 
na podobne zjednoczenie nie jest bynajmniej 
czczem marzeniem, jak  się to niektórym  wy­
daje. Zbija on twierdzenie pessimistowskie, 
że  „ N i e m c y ,  z p o w o d u  s w y c h  w ła s n o ś c i  jeo- 
g ra f i c z n y c h ,  o ro g r a f ic z n y c h ,  e tn o g r a f i c z n y c h  
i geologicznych, skazane są na rozjeduocze- 
nie.‘- W szystkie prawie państwa europejskie 
zbudowane zostały na również uiedogoduych 
pod względem fizycznym i etnograficznym 
podstawach; tak, na pół wyspie Pirenejskim , 
prowincje wynioślejsze i okolice nadbrzeżne 
przedstawiają rażący, z samej natury w ypły­
wający kontrast, a nienawiść pomiędzy ka­
sty lijczykami a aragończykami jest niezró­
wnanie większą, niż pomiędzy uiemcami 
północnymi a południowymi; tak samo fran- 
cuzi północni i południowi różnią się pomię­
dzy sobą stanowczo, a prowincjonalna odrę­
bność we Francji jes t daleko silniejsza niż 
w Niemczech. Również silnego kontrastu, 
jaki panował, a po większej części dotych­
czas panuje pomiędzy anglikam i i Szkotami, 
nie było nigdy w Niemczech. Przyczyny 
przeto rozdwojenia są nie fizyczne ani etno­
graficzne, lecz historyczne i polityczne. Mo­
gą one atoli być usunięte na drodze jeogra- 
ficznej, a na poparcie tego zdania, autor przy­
tacza piękny ustęp z rozmowy Góthego z 
Eckerm annem ; pod wyrażeniem drogi jeo- 
graficznej, p. Daniel rozumie, zbliżenie k ra ­
jów niemieckich przez ułatwienie stosunków 
pomiędzy niemi, przez zniesienie wszelkich 
ograniczeń w handlu, a głównie przez zawar­
cie „Związku interesów m aterjaluych.“ Ma- 
terjaluy interes znajdzie najlepsze poparcie 
ze strony dążności naukowych,ze strony wia­
domości jeograficznych, przedstawiających 
kraje i plemiona niemieckie w ich właści­
wych rysach i obejmujących je z jednaką miło­
ścią.

llalien in geographischen Lebensbildern. Aus 
dem Munde der Reisenden gesamrnelt und zusam- 
mengeste.il von Dr. K. F. Robert Schneider. Mit 
14 lllustrationem. Glogau, Verlag von C. Flem­
ming.

Je s t to umiejętne zestawienie najlepszych 
materjałów dotyczących Włoch. W szystko 
cokolwiek literatura podróżopisarska b. wie­
ku ma najlepszego, począwszy od Goethego 
do Adolfa S tahra i dalej,znajdujemy tu w do­
skonałym wyborze i w porządku jeograficz- 
nym. Cel tego dzieła dwojaki: najpierw, do­
starczenie przyczynków do znajomości k ra­
jów i ludów, i powtóre, uzupełnienie książek 
podręcznych dla podróżnych wybierających 
się do Włoch. Pod tym ostatnim  głównie 
względem, zalecić można książkę niniejszą 
każdemu, kto chce zwiedzić tę ziemię k la­
syczną. Ten jeden tom może zastąpić podró­
żnemu całą bibliotekę. Na 48-u arkuszach 
drobnego, lecz wyraźnego druku, czytelnik 
znajdzie tu  wielką obfitość wiadomości. P rze­
szło 50-u pierwszorzędnych autorów złożyło 
się na skreślenie zawartych tu  obrazów, 
przedstawiających półwysep A peniński pod 
względem topograficznym i etnograficznym. 
W śród tych 50-u autorów znajdują się nastę­
pujący: G. Rasch, M. Frommel, jb)r. K. W it­
te, R. Sch fitter, O Speier.Gregorovius, F . W . 
Schouw, Dr. A. G. Carus, Goldhann, A. 
Stahr, i nareszcie sam wydawca, którego 
dzieła najbardziej są tu  reprezentowane. 
Obok tego występują także w tej książce, 
gdzie niegdzie,powszechnie znane nazwiska,

jak  Reuinont’a, H. Lessinga, W inckelmanna, 
Kopisch a, W altershausena.

W ybór wydawcy co do autorów, z których 
poczerpnięte zostały szczegóły, jest trafny. 
Miał on zapewne swe powody, dla czego 
Goethego wspomina raz jeden tylko, gdy 
mówi o kaplicy św. Rozalji na Pellegrino w 
pobliżu Palerm o, a z innych znanych dzieł, 
ja k  np. Gaudy’ego, Idy  H ahn-H ahn, E lżbie­
ty v. der Recke, Seum e’go, prawie nic nie 
przytacza. Co się tyczy dawniejszych auto­
rów , ci jakkolw iek mogą być mistrzami w 
swym rodzaju, lecz nie odpowiadają już w 
zupełności wymaganiom czasów obecnych. 
Z zestawienia prac rozmaitych autorów, k tó ­
rzy po większej części jeden o drugim  nic nie 
wiedzieli, utworzyła się całość, przy czyta­
niu której wydaje się, jak  gdyby wszyscy 
pisali dla jednego i tegoż samego celu.

Max von SchekendorfsLeben, Denken und Dieh- 
ten. Unter Mittheilungen aus seinem schriftli- 
chen Nachlass dargestelll von Dr. A. Hagen. 
Berlin.

Jakkolw iek poezje Schenkendorfa są po­
wszechnie w całych Niemczech lubioue, po- 
ui mo to mało kto zna bliższe szczegóły z ży­
cia niedawno zmarłego piewcy. Szacowną 
przeto je s t niniejsza wyborna inonografja, 
napisana przez prof. Hagena z W rocławia, 
który wydał niedawno w Sztutgardzie naj­
nowszą pieśniSchenkendorfa edycję, pierwszą 
kom pletną i krytycznie opracowaną.

Boguchwał Ferd. Maks. Gotfryd Schen- 
kendorf, urodził się 11 grudnia 1783 roku 
w Tylży. Po rodzicach, dość majętnych, 
odziedziczył on charakter fantastyczny. Oj­
ciec jego bywał tylko przy kartach wesołego 
usposobienia umysłu; zresztą był to twórca 
projektów bez końca, a ustawiczne zmiany 
i ulepszenia, jakie zaprowadzał w swym 
m ajątku ziemskim (Lenkoniszki), przypra­
wiły go o u tratę fortuny. M atka miała jesz­
cze dziwaczniejszy charakter: wstawała ona 
zwykle z łóżka o 5-ej po południu, a kładła 
się spać o 5-ej z rana. W swoim żywiole by­
wała ona tylko w sferze świata fantastyczne­
go, który sobie stworzyła skutkiem  ciągłe­
go czytania poezij i romansów. „K to chciał 
ją  odwiedzić, wybierał godzinę wieczorną; 
była to pełna uprzejmości gospodyni domu, 
zachwycająca gości swem obcowaniem i cza­
rującą rozmową. Jeżeli nie było gości, roz­
mawiała ona ze sługami, objaśniała itn zna­
czenie gwiazd na niebie, tudzież posągów w 
ogrodzie, jakiej F lory  lub Pom ony. P rzy  
nadzwyczajnych zjawiskach natury, nie prze­
mogła ona nigdy na sobie, ażeby nie pobu­
dzić w nocy i domowników i wieśniaków w 
ich chałupach, ażeby wraz z nimi podziwiać 
cuda natu ry”. Zawczasu syn poróżnił się z ro­
dzicami. Podczas gdy młodszy brat jego K a­
rol okazywał od la t dziecinnych skłonność 
do zawodu wojskowego, starszy brat przeci­
wnie był stale spokojny, marzący i iniał 
nadzwyczajną skłonność do nauk. W  1798 
roku, mając zaledwie 15 lat wieku, oddany 
został do uniw ersytetu królewieckiego. Do­
stawszy się z pod rygoru, w jak im  zostawał 
w domu rodzicielskim, na swobodę, M. Schen- 
kendorf popadł w wir burzliwej młodzieży, 
co widząc rodzice, oddali go do pastora Heu- 
niga, który miał w Preussisch-Holland,ua swej 
plebanji, rodzaj zakładu naukowego, albo ra ­
czej poprawczego dla synów rodzin szlache­
ckich. W młodzieńcu tym obudziła się n ie­
bawem odraza do dążeń praktycznych, co go 
postawiło w przy krem  położeniu względem 
kierującego zakładem, k tóry  nazywał go 
człowiekiem zgubionym. Na swoje szczęście, 
Schcukondorf znalazł w okolicy k ilka ro­
dzin, które go mile u siebie widziały i któ­
rych usposobienia i sposób życia harmonizo­
wały z jego charakterem . Między innemi, 
bywał on w domu hr. Al. Dolina-Schlodien, 
gdzie spotkał się z ludźmi, którzy w kilka 
lat potem wpłynęli na jego losy. Tam to po 
raz pierwszy obudził się w młodzieńcu duch 
poetycki. Wśród niewiast z rodziny hrabie­
go, odznaczała się szczególniej jego siostra 
Karolina, jedna z najbardziej uroczych i a- 
nielskich kobiet; wywarła ona na młodym 
poecie wrażenie, które oddziałało na wszyst­
kie postacie niewieście, jak ie  w późniejszych 
swych utworach opiewał. Tak ta, jak i inne 
niewiasty z rodziny hrabiego, przedstawiały 
się poecie otoczone tymże blaskiem i urokiem, 
w jakim  m innesaugery widzieli swe „w ybra­
ne”; do pierwiastkowego, prawdziwego u- 
czucia, przyłącza się potem stopniowo coraz 
większe idealizowanie, „nadpowietrzne po­
stacie niebiańskie”, stają cię coraz więcej 
stereotypuwerni. Obcowanie z W edeke’m, 
dało Schenkendorfowi powód do napisania 
pierwszej pracy, pod tytułem: Ein Beispiel 
von der Zerstorungssucht in Breussen, zamiesz­
czonej w berlińskim  Freimuthige z ‘26-go sier­
pnia 1803 r.; autor powstaje tu przeciw obró­
ceniu wspaniałego M arienburga na magazyn 
mąki.

Z Preussisch-H olland, które było poniekąd 
miejscem jego wygnania, Schenkendorf udał 
się znowu, w 21-m roku życia, na uniw ersy­
te t królewiecki. Jego tu  utrzym anie było 
skąpe: mieszkanie i stół dawał mu wuj jego 
W annovius, a do rąk  dawano mu po 4 złp. 
na tydzień, ostrzegając przytem wszystkich 
w gazetach, aby m u mc nie kredytówauo. 
Pomimo odrazy jak ą  miał do nauk prawnych, 
młody poeta oddawał się im atoli gorliwie, 
ażeby czemprędzej zyskać byt niezależny. 
Lecz nie zaraz po ukończeniu nauk mógł on 
przystąpić do ostatecznego egzaminu, gdyż 
dla należytego ukształceniasię pod względem 
kameralnym, wymagany był poprzednio cały 
rok urzędowania. P rak ty k ę  tę odbył Scheu- 
kendorf przy urzędniku W ernerze, a rok ten 
był bardzo dla przyszłych jego losów ważnym, 
tu bowiem ujrzał on po raz pierwszy swą 
przyszłą małżonkę. Zdawało się, że ta  jego 
skłonność serca do niczego nie doprowadzi, 
przedmiotem bowiem jego miłości była m ę­
żatka, a do tego o dziesięć lat starsza od 
niego: była to H enry ka-Elźbieta Baroklay.

Tęsknota była jegomuzą, tęsknota za wspa­
niałością średniowieczną, za szczęściem wyi- 
dealizowanem. W  tern usposobieniu ducha, 
po przeczytaniu Wallenszteina, Schenkendorf 
zmienił swe imie M aksymilian na Maks, jak  
gdyby czuł pokrewność pomiędzy' sobą, a tą 
postacią poetycką.

Z zanominowaniem go na referendarza

przy zarządzie krajowym w Królewca, zaszła 
zmiana w jego losie; rodzina Dohna zaleciła 
go marszałkowi krajowemu Auerswaldowi, 
w domu którego Schenkendorf znajdował się 
w towarzystwie wielu znakomitych umysłem 
mężów. O samej paui Auerswald, A rndt po­
wiada, iż byda to najpiękniejsza i najwznio­
ślejsza umysłem niewiasta, k tóra dała ojczy­
źnie najwierniejszych i najwaleczniejszych 
synów. Ścisło z tym domem-stosunki wzmo­
cniły jeszcze bardziej w Schenkeudorfie jego 
marzycielską i praw’dziwie rycerską cześć 
dla płci pięknej. K ierunek romantyczny pa­
nował nieograniczenie w tom towarzystwie; 
od ideału klasycznej starożytności odwracano 
się tam z niesmakiem. Pełny głębokiego 
znaczenia stosunek człowieka do natury, 
przeczucia serca, tajemniczość wszechświata 
i własnej duszy — wszystko to znajdowało 
w tern towarzystwie swój wy'raz poetyczny'. 
„D la czego”, powiedział raz Schenkendorf, 
„każą nam wzdychać wiecznie do starożytnej 
Grecji, kiedy' mainy więcej niż ona. która w 
żadnym razie nie zasługuje na nazwę ideal­
nej”. Takie usposobienie ducha panowało 
w tej wschodniej części monarchji pruskiej. 
Znany' poeta Zacharjasz W erner był wów­
czas powszechnie podziwianą w Królewcu 
osobistością. Czytano z zapałem prace Noya- 
lisa, Arnima, Klejsta, zachwycano się niemi 
i naśladowano je. Była to jakby reakcja skie­
rowana przez um ysły marzycielskie, lecz ge- 
njalne zarazem, przeciw filozofji racjonalnej, 
k tóra tak  długo w' Królewcu swą władzę 
rozpościerała. K ierunek romantyczny znaj­
dował w domu Auerswutldów największy wy'­
raz, tak, iż cechował naw et wszelkie zabawy, 
tańce i uroczystości domowe, na których 
przywdziewano nieraz rycerskie stroje śre­
dniowieczne; tenże kierunek  panował także 
w domu bogatego kapitalisty B aroklay’a, 
lecz w szacie mistycznej. Żona B arocklay’a, 
dla której Szenkendorf powziął szczególniej- 
niejszą cześć, odznaczała się wielce po- 
bożnem, ascety'cznem usposobieniem; jej to 
wpływowi przypisują tę okoliczność, iż zo­
stawszy następnie żoną Schenkendorfa, za­
chęciła go do pisania pieśni w duchu kato­
lickim. W  obu tych sferach Schenkendorf 
był bardzo lubionym. Pędził on tam życie 
wesołe i wolne od trosk, a na wszystkich 
uroczystościach i zabawach, widywano go 
zawsze w pierwrszych szeregach, nadającego 
życie całemu towarzystwu. Talent jego poe­
tycki bywał stale nadużywany przy wszel­
kiego rodzaju uroczystościach domowy'ch, 
na imieninach, weselach i chrzcinach, a ży ­
czeniom  wszystkich, poeta potrafił zawsze 
zadosyć uczynić z nadzwyczajną uprzejmo­
ścią.

W śród tego uroczego życia, do uszów poe­
ty doleciał grom dział z pod Jena; w umysły 
ludzi, którzy marzyli jedynie o m iękkiem . 
pcłuem uciech życiu, Schenkendorf potrafił 
włać ducha bohaterskiego. Po przeniesieniu 
się dworu królewskiego do Królewca, a na­
stępnie do Memla, głównie po pokoju ty l­
życkim, Schenkendorf stał się poetą i auto­
rem politycznym. I  znowu niewiasta, sama 
o tern nie wiedząc, wyw'ołała w nim tę zmia­
nę, a niewiastą tą hyła królowa Ludw ika. 
Głownem ogniskiem życia, zapału i usiło­
wań w celu podniesienia P rus z upadku, był 
wówczas Królewiec. Tam to Schenkendorf 
założył stowarzyszenie nazwane związkiem 
„poetyckim” mężczyzn, .albo inaczej „W ień­
cem kwiatów  z nad B ałty k u ” .

P o  zgonie Baroklay’a, zaszłym w 1809 r., 
żona jego przeniosła się na mieszkanie, wraz 
z dorastającą swą córką, do Sztutgardu; na­
stępnie udał się tamże i Schenkendorf i po­
ślubił w 1812 r. przedmiot swej tak dawnej, 
a idealnej miłości. Pomim o znacznej różnicy 
wieku, związek ten był bardzo szczęśliwy. 
Sam poeta nazywa swą, już 40 lat liczącą 
żonę, „kochanem  i pobożnem dzieckiem”.

P obyt w Sztutgardzie, towarzystwo z Jung- 
Stillingiem i z żoną Krudencra, k tórą znał 
jeszcze z Królewca, nie wystarczały dla jego 
czynnego umysłu; dla tego też, jak  skoro 
wszczęła się wojua 1813 r., Schenkendorf 
udał się na plac boju. Nie mógł on w praw­
dzie walczyć, głównie z powodu obezwła­
dnienia prawej ręk i w pojedynku, który miał 
przed k ilku laty, tak, iż pisać naw et musiał 
lewą ręką. Lecz złączywszy się z szeregami 
armji, k tóra stała na Szląsku, podnosił on 
swemi pieśniami ducha wojowników. W  bi­
twie pod Lipskiem, Schenkendorf znajdował 
się wśród gradu kul. N astępnie pracow'al on 
dość długo w Frankfurcie, wraz z Riihle von 
L ilieustern, nad powszechnem uzbrojeniem. 
Już wówczas poznał on smutne położenie, 
w jakiem  znajdowały się Niemcy. Książęta 
południowo-niemieccy, stawiali ogólnemu 
ruchowi zawady, a niektórzy z nich nie prze­
stawali prowTadzić z Napoleonem korespon­
dencji.

W  swoich usposobieniach politycznych, 
Schenkendorf był również niejasny, jak  i 
wszyscy prawie niemcy. Ideałem jego było 
dawne państwo niemieckie, a pomimo to nie 
chciał on pozbyć się swej indywidualności 
pruskiej. W  swym pociągu do katolicyzmu, 
Schenkendorf marzy o cesarzu Ferdynandzie, 
który prowadził w ojnę trzydziestoletnią, a po­
mimo to, poeta ten nie był tak  konsekw ent­
nym katolikiem , jak Zacharjasz W erner i 
F ryderyk  Schlegel.

P o  zmiennych losach, Schenkendorf o- 
trzym ał nareszcie posadę radcy przy urzędzie 
rejencyjnym w' Koblenz, gdzie zmarł 11 gru­
dnia 1817 r., w dniu swych urodzin.

U rok jak i m ają jego pieśni, pochodzi nie 
z namiętności lub fantazji, a z pełnego za­
pału uczucia. Pod względem formy i treści, 
przeznaczone są one do śpiewu. Zakres ich 
nie jest rozległy, a ponieważ większa ich 
część, napisaną była przy jakiej okoliczności, 
przeto nacechowane są one jednakowym  nie­
jako nastrojem, a naw’Ct uiouotonnością: 
obrazy i wyrażenia często się pow tarzają, mę- 
że są w szyscy bohaterami, a kobiety, anioła­
mi ziemskiemi. Wszędzie przemagają formy

poglądy romantyczne, lecz u Schenkendor­
fa dążą one do urzeczywistnienia się, gdyż 
poezje jego mają cel praktyczny. Bez w»ojny, 
Schenkendorf byłby może tylko naśladow cą 
szkoły romantycznej i nie zyskałby rozgłosu; 
w walce stał się on prawdziw'ym poetą, zna­
komitą osobistością.
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I/annoverische Sitten und Gebrduche in Hirer 
Beziehung zur Pflanzenwelt. Populdre Vor- 
trdge von D r. B . Seemann. Leipzig, W. Engel- 
mann.

M yliłby się, ktoby sądził, że są to badania 
nad znaczeniem roślin w dawnym świecie po­
gańskim . Mała ta książka nie zaprząta się 
bynajmniej przesądami staro-niemieckiemi a- 
ni mitologją lecz podaje ciekawe wiadomości 
o niektórych roślinach, o ile takowe przyno­
szą ludzkości prawdziwy pożytek. Jest tu ta­
kże kilka szczegółów z dziedziny nowych mód; 
o ile te wchodzą w  zakres świata roślinnego; 
tak np. na stronicy 43 znajdujemy m ały tra­
ktacik o kapeluszach panama, ich fabrykacji, 
wartości i handlu takowemi.

Zasługuje na uwagę to, co autor powiada 
(na stronicy 84) o przyszłości cukru. Trzcina 
cukrowa jest warunkiem niewolnictwa. „Sa­
ma Europa potrzi buje rocznie 1,260,000 tonu 
angielskich cukru; z tej ilości w Anglji przy­
pada na głow ę rocznie w przecięciu 36 % fum, 
we Francji 12 funt., w krajach niem ieckiego  
związku celnego 7 fun., w A u strji3 '/2 fun. i w 
Rosji 2 funty. Zdawałoby się przeto, że do­
póki cukier będzie konsum owany w tak ogro­
mnej ilości, dopóty czarni niew olnicy nie bę­
dą m ieli nadziei uzyskania swobody; lecz w 
pomoc tu przyszła Opatrzność, która wska­
zała na inną roślinę, mającą zastąpić trzcinę 
cukrową. N ie jeden producent naszego kra­
ju, posiadający fabrykę cukru z buraków, mo­
że być dumnym na samą m yśl, iż przysłużył

się cierpiącej ludzkości. Lecz przyszłość bu­
raków, jako materjału do wyrabiania cukru, 
jest więcej niż wątpliwa. Buraki wprawdzie 
udają się u nas wybornie i wyparły już z go­
spodarstwa rolnego niektóre inne ziem iopło­
dy; lecz co się tyczy przynajmniej Niemiec, 
uprawa tego produktu nie jest pozostawiona 
wolnej konkurencji, a uciekła się pod zasłonę 
ceł opiekuńczych. Przeciw nie dzika palma 
daktylowa (Phoenix sylvestris) w  Indjach 
W schodnich, posiada w szelkie zalety i udaje 
się wśród w szystkich okoliczności; jest to ro­
ślina, która moźo dostarczyć cńltier w ilości 
dostatecznej dla zaspokojenia potrzeb całej 
kuli ziemskiej. Podług ścisłego obliczenia, 
palma ta wydaje z morgi angielskiej 5 tonn 
cukru, a zatem o dwie tonuy więcej niż bura- 
ki i o 3 tonuy więcej niż trzcina cukrowa; o- 
bok tego roślina ta znajduje się w wielkiej ob­
fitości tam, gdzie panuje zasada swobodnej 
pracy, a ta okoliczność, w połączeniu z nad­
zwyczajną wydajnością, może spowodować, iż 
palma daktylowa zastąpi zczasem, w fabry- 
kacyi cukru, i buraki i trzcinę, a przez to sta­
nie się prawdziwą „gałązką oliwną pokoju." 
Będzie to przeto me pierwsza palma przycho­
dząca w pomoc uciśnionym; inny już rodzaj 
palmy afrykańskiej, zwanej Elaeis gmńeensis 
Gaertn.'), przyczynia się w ielce do zmniejsze­
nia handlu niewolnikam i, naczelnicy bowiem  
plemion afrykańskich wolą produkować u 
siebie na miejscu olej palmowy, bardzo teraz 
używ any do robienia świec stearynowych, a-

niżeli sp rzedawać sw ych poddanych do A - 
mery ki.”

TEATRA w WARSZAWIE.

W le lU I  T e a tr .— Dziś w Piątek, d. 31 Lipca, 
komedja ze śpiewem, Było to pod Wagram, ode­
grana przez pp. Królikowskiego, Chęcińskiego, Sa­
wickiego , Polenderównę. — Krotochwila w 1-ym 
akcie, z francuzkiego: : Vendetta, odegrana przez 
pp. Ostrowskiego, Żółkowskiego, Stolpego, Pait- 
czykowskiego, Siyiergocką, Proc kazkę. —Balet We­
sele W Ojcowie, tańczony przez pp. Marxa, Konst. 
Tarczynoimcza, Rzewuskiego, Brandtową, Dylew­
ską z 5 tańcami.
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P rz y je c h a li do W arszaw y .
J e n e r a ł  - M a j o r  Ś ,v i ty  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  B a r o n  

K a d e n ,  i P o d p u ł k o w n i k  M u c h a n ó w  A d j u t a n t  J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  p o w r ó c i l i  z 
P i o t r k o w a .

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity próby 
10-ej od rs. 1 kop. 833/ 4 do rs. 1 kop. 88 f.x, za 
garniec od kop. 60 do kop. 61 '/.2.
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Gdańsk, 30 Lipca. Pszenicy z powodu bra­
ku odpowiednich żądań, nic nie sprzedano. 
Ceny żyta bez zmiany, mała sprzedaż. R ze­
pak do 630.

Liverpool, 29 Lipca. Dziś sprzedano 8,000 
wańtuchów bawełny; ceny siluie się trzy­
mają.
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D u k a ty  H o le n d e rs k i e  no w e  w a i n e . _
P a p i e r y .

O bl ig i  S k a r .  z a  100  rs .  ( >prócz
k u p o n u )  ............................ 82 17 _

L is ty  Z a s t .  I l l - g o  O k r e s u soryr,
I  i 2 ( o p r ó c z  k u p o n u )  z a  16 r s .  v 

d i t t o  S e r j a  I I .  J
14 8 0 % 14 7 8 %

A k c je  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a
R o s s y j s k i e g o  d r ó g  ż e l a z n y c h . 110 _

O b l ig i  w sp ó łk i  Ż e g lu g i  P a r o w e j
w K r ó le s tw ie  Po łs :  po  r s .  7 6 0 . --- ___

A k c j e  W s p ó ł k i  Ż e g l u g i  D a r o w e j
p o  r s .  100 . . . . ---

A kc jo  D r o g i  Ż e la z n e j  W a r s z a ­
wsko B y d g o s k ie j  po r«. 1 0 0  . _ __

d i t o  6 0 0  . 85 50
A kcjo  D r o g i  Z e l .  WArsz. W i ' ‘d. 76

Ber l in  . . 100  T a l . 2 M. 97 65
„  . . . 100 T a ł . k  t 97 50 9 7 2 0

G d a ń s k  . . 100  Ta l. 2 M. __ _
„  . . .  100  Ta l. k t .

H a m b u r g .  3 GO BMfc 2 M. 149 1 0
L o u d y  • a . . 1 F f .  S t 3 M. 6 59
M o s k w a  » . 10 0  Rs. 1 M.
P e t e r s b u r g  . 1 0 0  R 3 . 1 M. _

v  . 100 Rs. k. t . — _
P a r y ż  . . . 3 0 0  F r . 2 M. 78 30 ___.

„  , . 3 0 0  F r 1 M. _
W i e d e ń  . . 150  Złr . •i M. 8 7  1 6 0 - —

W a r t o ś ć  k u p o n a  b ie ż ą c e g o  o d  obłigófc  S k a r b  rs.  1 k .  3 3 %  
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S A S Ą 1 JO  W 16 I A i ) M INI ST R A O Y J N V.
OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

( N .  D .  1 5 18 )  P o  N a d z i e i  K a r u ń  w d. 21  S i e r ­
p n i a  1 8 3 1  r.  w  m ieśc ie  W a r s z a w i e  z m a r łe j  o tw o ­
r z y ł  się s p a d e k  z ło ż o n y  z k w o t y  vs. 18 ko p. 28  
w  d ep o z y c ie  B a n k u  P o l s k i e g o  z n a j d u j ą c y  s ię .  
D o  s p a d k u  t e g o  d o t ą d  się,  S ro w ie  n ie  zg łoś . l i .  
S to s o w n ie  do P o s t a n o w ie n i a  R a d y  A d m i n i s t r a c y j ­
ne j  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z  d . , 3 0  S t y c z n i a  (11  
L u t e g o )  18 4 2  r .  w z y w a m  in t e r e s e n tó w ,  a b y  s ię  
z  p r a w a m i  sw e m i w  c i ą g u  sześc iu  m ie s ię c y  l i ­
c z ą c  o d  d a t y  p i e r w s z e g o  o b w ie s z c z e n ia  w  p ism a ch  
p ub l i czn y ch ,  z g ło s i l i ,  w p r z e c i w n y m  r az i e  P r o -  
k u r a t o r j a  w K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  w n ies ie  do  T r y ­
b u n a ł u  C y w i l n e g o ,  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w 
W a r s z a w i e  ż ą d a n i e ,  o w p r o w a d z e n ie  S k a r b u  
K r ó l e s t w a  w  p o s ia d a n ie  t e g o  s p a d k u  j a k o  b ezdz ie -  
d z i e z n e g o .

W a r s z a w a  d . 15 ( 2 7 )  L u t e g o  1 8 6 3  r.
M ich a ł  M iszk iew icz ,  Z. O b r .  P r .

OBW IESZCZENIA H Y 1O TECZN E.

( N .  D . 3 5 0 2 )  Trybunat Cywilny Gubernii 
A ugustow sk ie j W ydziału I.

W  s k u t k u  ż a d a n i a  W i t o l d a  S a k o w i c z a  u w i a ­
d a m i a  i n t e r e s e n t ó w  iż p r z e d s i ę w z i ę t ą  b ę d z i e  w  
T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  p i e r w i a s t k o w a  r e g u l a c j a  
h y p o t e k i  n i e r u c h o m o ś c i  w m .  p o w i a t o w e m  
Ł o m ż y  p r z y  u l i c y  N a d n a r w i a ń s k i e j  p o d  N r .  
3 5 7 .  3 5 8 ,  3 5 9 ,  p o ł o ż o n e j  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z d o ­
m u  m a s i v  m u r o w a n e g o  o  p a r t e r z e  i ł ą k i  n a  
p r z e c i w k o  d o m u  t e g o  z n a j d u j ą c e j  s ię  p o c h o ­
d z ą c y c h  z n a b y c i a  o d  S y l w e s t r a  Z a w a d z k i e g o  
k t ó r y  ł ą k ę  t ę  z o g r o d e m  p o d  d o m e m  n a z y w a ­
j ą c e  s ię  d a w n i e j  P t a s a e ń s z c z y z n d  k u p i ł  od  W i n ­
c e n t e g o  D ą b r o w s k i e g o ,  t u d z i e ż  s i e d l i s k a  o b o k  
p o ł o ż o n e g o  z n a b y c i a  o d  K a r o l i u y  z D y m i ń ­
s k i c h  i S z y m o n a  m a ł ż o n k ó w  S a d o w s k i c h  p o ­
c h o d z ą c e g o  j a k o w e  t e  n i e r u c h o m o ś c i  g r a n i c z ą  
n a  p ó ł n o c  z ł ą k ą  J a n a  T r z a s k i ,  n a  p o ł u d n i e  
z u l i c ą  N a d n a r w i a ń s k ą .  n a  w s c h ó d  z  o g r o d e m  
S S r ó w  Ł a d ó w ,  a  n a  z a c h ó d  z  o g r o d e m  S z y m o ­
n a  S a d o w s k i e g o .  W z y w a  z a t e m  i n t e r e s e n t ó w  
a b y  s ię  p r z e d  d e l e g o w a n y m  d o  te j c z y n n o ś c i  
P i s a r z e m  K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e  G u b .  A u g u ­
s t o w s k i e j  W y d z i a ł u  1. w  Ł o m ż y  w d .  17 ( 2 9 )  
P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r .  o  g o d z i n i e  9 z r a n a  z  p r a ­
w a m i  s w e m i  d o  n i e r u c h o m o ś c i  t y c h  ś c i ą g f t j ą c e -  
m i  s ię .  d o w o d a m i  p o p a r t e m i  b ą d ź  o s o b i 9cie  l u b  
p r z e z  p e ł n o m o c n i k ó w  d o  t e g o  s z c z e g ó l n i e  u p o ­
w a ż n i o n y c h  w K a n c e l a r j i  j e g o  s t a w i l i  i w s z e l ­
k i e  w n i o s k i  d o  p r o t o k ó ł u  z a d y k t o w a l i  p o d  p re -  
k l u z j ą  p r a w e m  z r o k u  1 8 1 8  z a g r o ż o n ą .

Ł o m ż a  d n i a  10 ( 2 2 ) L i p c a  1 8 6 3  r .  
z a  P r e z e s a  

S ę d z i a ,  B i a ł o s u k n i a .

( N .  D .  3 5 0 1 )  Trybunat Cywilny Gubernii 
Augustow skiej W ydziału I.

Z a w i a d a m i a  s t r o n y  i n t e i e s o w u n e  iż n a  ż ą d a ­
n i e  K a c p r a  G o d l e w s k i e g o  w i e r z y c i e l a  s u m y  
r s .  150 z w i ę k s z e j  s U m y r s .  2 10 p o z o s t a ł e j ,  n a l e ­
ż n e j  m u  z p r o c e n t a m i  z a l e g ł e m i  i k o s z t a m i  e g z e -  
k u c y j n e m i  o d  A l e k s a n d r a - K o n s t a n t e g o - J a n a  3 
i r n i o m  S w i d e r s k i e g o  w s k u t k u  cesj i p r z e z  M i c h a ł a  
A n d r z e j a  2 i m i o n  K o ' s z u k o w s k i e g o  u p r z e d n i e g o  
w i e r z y c i e l a  te j  s u m y  p r z e d s i ę w z i ę t ą  b ę d z i e  
p i e r w i a s t k o w a  r e g u l a c j a  h y p o t e k i  c z ę ś c i  d ó b r  
z i e m s k i c h  n a  w s i  B a g i e n i c a c h  z ł ą k a m i  n a  w s i  
K l i m a s z e w u i c y  w O g n  B i e b r z a ń s k i m  G u b e r n i i  
A u g u s t o w s k i e j  p o ł o ż o n y c h ,  d a w n e j  d o  w ł a ­
s n o ś c i  M i c h a ł a  p o  J ó z e t i e  S w i d e r s k i e g o  n a l e ­
ż ą c y c h  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z g r u n t ó w  ł ą k  l a s ó w  i 
z a b u d o w a ń ,  g r a u i c z ą c e j  n a  p ó ł n o c  z w s i ą  Z a ­
l e s i e m ,  n a  p o ł u d n i e  z m i a s t e m  W ą s o s z e m ,  n a  
w s c h ó d  z  w s i ą  S u l e w e i n  K o w n a t a m i ,  n a  z a c h ó d  
z  K ę d z i e r o w e m ;  w z y w a  p r z e t o  w s z y s t k i c h  w 
te rn  i n t e r e s  m a j ą c y c h ,  a b y  s ię  p r z e d  d e l e g o ­
w a n y m  d o  te j c z y n n o ś c i  P i s a r z e m  K a n  e l a r j i  
Z i e m i a ń s k i e j  G u b e r n i i  A u g u s t o w s k i e j  W y d z i a ­
ł u  I .  w  Ł o m ż y  w d n i u  15 ( 2 7 )  P a ź d z i e r n i k a  
1 8 6 3  r .  o g o d z i n i e  9  z r a n a  z  p r a w a m i  s w e m i  
d o  t y c h  d ó b r  Ś c i ą g a j ą c e  m i s i ę  d o w o d a m i  p o p a r  
te ra i  b ą d ź  o s o b i ś c i e  l u b  p r z e z  p e ł n o m o c n i k ó w  
d o  t e g o  s z c z e g ó l n i e  u p o w a ż n i o n y c h  w K a n c e ­
l a r j i  j e g o  s t a w i l i  i w s z e l k i e  w n i o s k i  d o  p r o t o ­
k o ł u  z a d y k t o w a l i  p o d  p r e k l u z i ą  p r a w e m  z r o k u  
1 8 1 8  z a g r o ż o n ą .

Ł o m ż a  d .  21 C z e r w c a  ( 3  L i p c a )  1 8 6 3  r.
P r e z e s ,  N o w i ń s k i .

( N .  D.  3 3 8 3 )  Rząd Gubernialny 
W arszaw ski.

Z  p o w o d u  D ie w y p ła tn o ś c i  d z i e r ż a w y  d o c h o d ó w  
K o n s u m c y jn y c h  m i a s t a  S ł u p c y ,  R z ą d  G u b e rn ia l  
n y  z a w i a d a m i a  osob y  in t e r e s o w a n e ,  iż w  d n iu  29  
L i p c a  (10  S ie r p n ia )  r .  b. o d b ęd z ie  s ię  w  b iu r z e  
R z ą d u  G u b e r n i a l o e g o ,  l i c y t a c j a  in  p lus  p rz e z  o p i e ­
c z ę to w a n e  d e k l a r a c j e ,  ce lem  p rz e d z i e r ż a w i e n ia  
p o m ie n io n y c h  d o c h o d ó w  n a  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  n ie -  
w y p ł a t n e g o  d z i e r ż a w c y ,  n a  c z a s  od  d n i a  3 ( 1 5 )  
S i e r p n i a  r .  b .  d o  k o ń c a  b i e r z ą c e g o  rok u ,  a  to od 
s u m y  rs.  2 5 0 2  k o p .  5 9 ,  r o c z n i e  p r z e z  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  d z ie rżaw cę ,  z a k o n t r a k t o w a n e j ,  w s t o ­
s u n k o w y c h  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p r z e z  cz a s  p r z e ­
d z i e r ż a w ie n ia  u i s z c z a ć  się m a ją c e j ,  z  t ą  w z m i a n ­
ką ,  że  w ty m ż e  te rm in i e  m o g ą  b y ć  s k ł a d a n e  d e ­
k l a r a c j e  n a w e t  z  n iż szą  o f e r t ą  od  p o d a n e g o  p r a e -  
t i u ra ,  l e cz  Da w y p a d e k  g d y b y  o l e r i a  p l u s l i c y t a n t a  
n ie  w y r ó w n y w a ł a  cenie  d o ty c h c z a s o w e j ,  p rzy jęc ie  
j e j  od  K om is j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d u  i fckarbu  
z a l e ż e ć  będz ie .

K a ż d y  z a t e m  m a j ą c y  c h ę ć  l i c y to w a n i a  po  zao -  
t r z e n iu  się w k w i t  v a d i a l n y  i ś w i a d e c t w o  k w a l i f i ­
k a c y jn e .  z ło ż y ć  w in ie n  d e k l a r a c j ą  o p i e c z ę t o w a n ą  
z a s t o s o w a n ą  do  Wzoru  w N r .  3 7 ,  3 8 ,  3 9  D zień

n i k a  U r z ę d o w e g o  z r .  z. p o d a n e g o ,  n a j p ó ź n ie j  
do  g o d z i n y  11 r a n o  w d n iu  p o w y ż e j  o z n a c z o ­
n y m .

B l iź sże  w a r u n k i  l i c y t a c y jn e  k aż d o d z ieD n ie  
p r ó c z  ś w i ą t  w  g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h  w W y d z ia l e  
S k a r b o w y m  p r z e j r z a n e  b yć  m o g ą .

W a r s z a w a  d .  2 8  C z e r w c a  ( 1 0  L i p c a )  1 8 6 3  r.
G u b e r n a t o r  C y w i ln y ,

R a d c a  T a j n y ,  Ł a s z c z y ń s k i .
N a c z e ln ik  K a n c e l a r j i ,  Ś w i ę to c h o w s k i .

(N. r>. 3524) Rząd Gubernialny 
W arszawski.

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  iż  n a  z a ­
s a d z i e  r e s k r y p t u  K o m i s j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o ­
d ó w  i S k a r b u  z d .  12 ( 2 4 )  C z e r w c a  r.  b. N r .  
2 6 2 9 3  o  d b y t ą  z o s t a n i e  w d n i u  2 0  S i e r p n i a  (1 
W r z e ś n i a ' )  r .  /). o  g o d z i n i e  12 w p o ł u d n i e  p r z e z  
o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e  w  b i u r z e  R z ą d u  G u -  
b e r n i a l n e g o  k o l e j ą  w  n i n i e j s z e m  o g ł o s z e n i u  
w s k a z a n ą  i u  p l u s  l i c y t a c j a ,  n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  
p r z e z  c z a s  o d  w ł ą c z n i e  d n i a  2 0  G r u d n i a  (1  
S t y c z n i a )  1 8 6 3 ) 4  r .  d o  w ł ą c z n i e  d n i a  19 ( 3 1 )  
G r u d n i a  1 8 6 6  r.  t o  j e s t  n a  l a t  3  d o e h o d u  z  m o ­
s t ó w  R z ą d o w y c h  w  g u b e r n i i  t u t e j s z e j  n a  t r a k ­
t a c h  b i t y c h  p o ł o ż o n y c h ,  o d  s u m  p r z e z  t e r a ź ­
n i e j s z y c h  d z i e r ż a w c ó w  p o m i e n i o n e g o  d o c h o d u  
o p ł a c a n y c h  a  m i a n o w i c i e :

1. Z  m o s t u  n a  r z e c e  N a r w i  p o d  Z e g r z e m  o d  
s u m y  r o c z n e j  r s .  6 2 0 6 .

2 . Z  m o s t u  n a  r z e c e  B z u r z e  p o d  S o c h a c z e ­
w e m  o d  s u m y  r o c z n e j  r s .  1 2 8 8  k o p .  75 .

3. Z  d w ó c h  m o s t ó w  n a  r z e c e  B z u r z e  p o d  
m .  Ł o w i c z e m  o d  s u m y  r o c z u e j  r s .  7 9 0 .

4. Z  m o s t ó w  n a  r z e c e  W a r c i e  p o d  m .  K o ł e m  
o d  s u m y  r o c z n e j  r s .  2 7 3 3

5. Z  m o s t u  n a  r z e c e  W a r c i e  p o d  m .  K o n i n e m  
o d  s u m y  r o c z u e j  r s .  2 5 5 8 .

6 . Z m o s t u  n a  r z e  :e W a r c i e  p o d  m .  S i e r a ­
d z e m  o d  s u m y  r o c z n e j  rs .  1 6 6 3 .

M a j ą c y  ż a l e m  c h ę ć  u b i e g a u i a  o w s p o m n i o -  
n ą  d z i e r ż a w ę  w in n i  s ię  w  c z a s i e  i m i e j s c u  w y ­
że j w s k a z a n y m  d o  g o d z i n y  11 1 )2  z  r a n a  z g ł o ­
s i ć  i z ł o ż y ć  s w o j e  d e k l a r a c j e  w e d ł u g  w z o r u  p o ­
n i ż e j  d o r m e s z c z o n e g o  n a  s t e m p l u  c e n y  k o p .  15 
n a p i s a n e ,  a  w n i c h  w y r a ź n i e  b ez  p r z e k r e ś l  u  i 
s k r o b a ń  l i t e r a m i  w y m i e n i ć  s u m ę  z a  k t ó r ą  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  k t ó r e g o  m i a n o w i c i e )  m o s t u  p o d a -  
j ą ć  s ię  p r a g n ą .

D o  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n y m  b y ć  p o w i n i e n  k w i t  
k t ó r e j  z  k a s  S k a r b o w y c h  l u b  B a n k u  D o l s k i e ­
g o  n a  z ł o ż o n e  w  j e j  d e p o z y t  g o t o w i z n ą  w l i ­
s t a c h  z a s t a w n y c h  l u b  i n n y c h  p a p i e r a c h  S k a r ­
b o w y c h .

V a d i u m  d w u m i e s i ę c z n y m  r a t o m  w y r ó w n y -  
w u j ą c e ,  u i i a n o w i c i e j  zaś .

A d  l .  d o  d z i e r ż a w y  m o s t u  p o d  Ż a g i z e m  rk. 
1 0 3 5 .

A d  2. d o  d z i e r ż a w y  m o s t u  p o d  S o c h a c z e w e m  
r s .  2 15 .

A d  3 . d o  d z i e r ż a w y  d w ó c h  m o s t ó w  n a  r z e c e  
B z u r z e  p o d  Ł o w i c z e m  r s .  1 32 .

Ad 4. do  d z i e r ż a w y  m o s t u  p o d  K o ł e m  r s .  4 5 b .
A d  5 . d o  d z i e r ż a w y  m o s t u  p o d  K o n i n o m  rs .  

4 2 7 .
A d  6 . d o  d z i e r ż a w y  m o s t u  p o d  S ię r t i d z e m  r s .  

2 7 3 .
O p r ó c z  v a d i u m  k a ż d y  z p r z y s t ę p u j ą c y c h  d o  

l i c y t a c j i  o b o w i ą z a n y  j e s t  z ł o ż y ć  g o t o w i z n ą  n a  
k o s z t a  o g ł o s z e ń  l i c y t a c j i  po  r s .  10, k t ó r a  ł ą ­
czn io  z v a d i u m  n i e  u t r z y m u j ą c y m  s ię  n a t y c h ­
m i a s t  z w r ó c o n ą  z o s t a n i e ,  a  o d  u t r z y m u j ą c e g o  
s i ę  v a d i u m  p o  u K o m p l e t o w a n i u  w s t o s u u k u  o f e r ­
ty  n a  l i c y t a c j i  p d s t ą p i o n e j  d o  d e p o z y t u  B a n k u  
D o l s k i e g o  j u k o  k a u c j a  p r z e s ł a n e m  b ę d z i e  k w o ­
t a  rs .  z a ś  10 u ż y t ą  z o s t a n i e  n a  z a s p o k o j e n i e  k o ­
s z tó w  o g ł o s z e ń  l i c y t a c j i  j e ż e l i  z a ś  p o  z ł o ż e n i u  
r a c h u n k ó w  o k a ż e  s ię  n i e w y s t a r c z a j ą c ą  d z i e r ­
ż a w c a  b r a k u j ą c ą  i l o ś ć  d o p ł a c i  i n a w z a j e m  r e ­
s z tę  j a k a b y  p o z o s t a ł a  b ę d z i e  m i a ł  s o b i e  z w r ó *  
e o n e m .

D e k l a r a c j e  n i e  p o d ł u g  w z o r u  n a p i s a n e  o b e j ­
m u j ą c e  j a k i e k o l w i e k  z a s t r z e ż e n i a  i w a r u n k i ,  
s k r o b a n e  i p o k r e ś l o n e ,  l u b  d o  k t ó r y c h  n i e  b y ł -  
b y  d o ł ą c z o n y  k w i t  n a  z ł o ż o n e  v a u i u m  z a  n i e ­
w a ż n e  u z n a n e  z o s t a n ą  i ż a d e n  w z g l ą d  n a  m e  
m i a u y m  n i e  b ę d z i e ,  j a k  n i e m n i e j  p r z y j ę t e m i  
n i e  b ę d ą  d e k l a r a c j e  p o  o t w o r z e n i u  l i c y t a c j i  
z ł o ż o n e .

I n n e  w a r u n k i  w  g o d z i n a c h  s ł u ż b o w y c h  w 
b i u r z e  R z ą d u  G u b e r u i a l u e g o  w  W y d z i a l e  A d  
m m i s t r a c y j n y m  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i ,

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  z d .  12 (2 4) L i p c a  r .  b .  
N r .  5 2 2 2 2 ) 1 3 0 5 4  p o d a j ę  m n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  
p o d e j m u j e  s ię  t r z e c h l e t n i e j  d z i e r ż a w y  p o c z y -  
n a i ą c  o d  w ł ą c z n i e  d .  2 0  G r u d n i a  (1 S t y c z n i a )  
1 8 6 3 j 4  r .  d o  w ł ą c z n i e  d n i a  19 ( 3 1 )  G r u d n i a  
1 8 6 6  r .  d o c h o c lu  m o s t o w e g o  z m o s t u  p o d  ( t u  
w y p i s a ć  m i a s t o  l u b  w ie ś  p o d  k t ó r ą  m o s t  e g z y ­
s t u j e !  z a  s u m ę  r o c z n ą  r s .  N  w y r a ź n i e j  r u b l i  
s r e b r e m  ( i l o ś ć  w y p i s a ć  l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s ię  
w s z e l k i m  z a s t r z e ż e n i o m  j a k i e  w a r u n k a m i  li cy  t a  
c y j t i e m i  s ą  o b j ę t e  k w i t  k a s y  N  n a  z ł o ż o n e  w 
j e j  d e p o z y t  v a d i u m  w i l o śc i  r s .  N  o r a z  k w o t ę  
r s .  10 n a  k o s z t a  o g ł o s z e n i a  l i c y t a c j i  s k ł a d a m  
k t ó r e  w  r a z i e  n i e u t r z y n a u n i a  s i ę  p r z y  l i c y t a c j i  
s a m  o d b i o r ę  l u b  o p r z e s ł a n i e  g o  n a  m ó j  k o s z t  
d o  m i e j s c a  N  u p r a s z a m .

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w N  p i s a ł e m  w 
N  d n i a  N  m c » .  N 1 8 6 3 .

( p o d p i s a ć  im ie  i n a z w i s k o )
W a r s z a w a  d n i a  12 ( 2 4 )  L i p c a  1 8 6 3  r .

G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,
R a d c a  T a j n y ,  Ł a s z c z y ń s k i .

N a c z e l n i k  K a i u e ł a i j i ,  Ś w i ę t o c h o w s k i

N .  D .  3 5 2 5 )  Rząd Gubernialny W arszawski.
N a  z a ' u d z i e  R e s k r y p t u  K o m i s j i  R z ą d o w e j  

P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  z (1.12 ( 2  4> C z e r w c a  r.  b .  
N r .  1 9 8 8 6  R z ą d  G u b e r n i a l n y  p o d a j e  d o  w i a d o ­
m o ś c i ,  i ż j i a  e r . t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  z a b u d o w a ń  
M a g a z y n u  S o l n e g o  R a m i o n  w P o w i e c i e  Ł o w i c ­

k i m ,  o d b ę d z i e  s ię  w  b ió r z e  R z ą d u  G u b c r n i a l -  
n e g o  W a r s z a w s k i e g o  n a  d n i u  12 ( 2 4 )  S i e r p n i a  
b. r .  o  g o d z i n i e  12 z p o ł u d n i a ,  l i c y t a c j a  in  m i ­
n u s  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e  p o c z y n a ­
j ą c  o d  s u m y  rs . 2 2 1 9  k o p i  16 a n s z l a g i e m  o -  
b i ę t e j .  k a ż  d e n  z a t e m  c h ę ć  m a j ą c y  p r z y s t ą p i ć  
dó  r z e c z o n e j  l i c y t a c j i ,  z a o p a t r z o n y  w ś w i a d e ­
c t w o  K w a l i f i k a c y j n e  w ł a d z y  m i e j s c o w e j  i k w i t  
n a  w n ie s io n e  d o  K a s y  G u b e r n i a l n e j  v a d i u m  
w i l o śc i  rs.  2 2 2 , w i n i e n  z ł o ż y ć  w  sa li  l i c y t a c y j ­
n e j  o p i e c z ę t o w a n ą  D e k l a r a c j ą  s p i s a n ą  n a  p a ­
p i e r z e  s t e m p l o w y m  c e n y  k o p .  15 p o d ł u g  p o ­
n i ż s z e g o  w z o r u .

B l i ż s z e  w a r u n k i  w  W y d z i a l e S  k a r b o w y m  
r z e c z o n e g o  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  p r z e j r z a n e  
b y ć  m o g ą .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .

N a  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  z  d n i a  11 (2 3 ) L i p c a  
r.  b. N .  5 5 0 2 0 j l 6 6 5 7 ,  p o d a j ę  n i n i e j s z ą  d e k l a r a ­
c j ę ,  że  w s z e lk i e  r o b o t y  r e p e r a c j i  z n b n d o w a ó  
M a g a z y n u  S o l n e g o  K a m i o n ,  k o s z t u  r y s e m  n a  rs .  
2 2 1 9  k o p  16  p b l i c z o n e ,  p o d e j m u j ę  s ię  w y k o ­
n a ć  z a  s u m ę  rs .  N .  cz y l i  ż e  o d s t ę p u j ę  n a  k o ­
r z y ś ć  S k a r b u  r s .  N  N  w y r a ź n i e  r s .  
p o d d a j ą c  s i ę  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e ­
n i o m  w a r n n k m i  l i c y t a c y j n e r n i  o b j ę t y m ,  k w i t -  
v a d i a l n y  z a  s u m ę  r s .  2 2 2  i ś w i a d e c t w o  W ł a ­
d z y  m i e j s c o w e j  d o ł ą c z a m .

S t a ł e  m o je  z a m i e s z k a n i e  w  N  p i s a ł e m  u n i a  
m i e s i ą c a  i r o k u .

W a r s z a w a  d n i a  11 ( 2 3 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
G u b e r n a t o r  C y w i l n y ,

R a d c a  T a j n y ,  Ł a s z c z y ń s k i .
N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i  Ś w i ę t o c h o w s k i

( N .  D .  3 5 0 6 )  Rząd Gubernialny 
Radomski.

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  że  w  d .  
13 ( 2 5 )  S i e r p n i a  1 8 6 3  r o k u  w  b i u r z e  N a c z e l n i ­
k a  P o w i a t u  K i e l e c k i e g o ,  o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a ­
c j a  p r z e z  r o z p i e c z ę t o  w a n i e  d e k l a r a c j i  n a  e n -  
t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  k o ś c i o ł a  i  c m e n t a r z a  k o ś c i c l  
n e g o  w  C i e r n i e  w  p a r a f i i  C i e r n o  w  P o w i e c i e  
K i e l e c k i m  l e ż ą c e j ,  n a  k t ó r ą  k o s z t a  s ą  z a t w i e r ­
d z o n e  w  s u m i e  r u b  sr.  3 7 1 3  k o p .  4 3 .

W a r u n k i  d o  l i c y t a c j i  w r a z  z w y k a z e m  k o ­
s z t ó w  p r z e j r z e ć  m o ż n a  w  b i u r z e  N a c z e l n i k a  P o ­
w i a t u  K i e l e c k i e g o .

W z y w a j ą c  w i ę c  m a j ą c y c h  c h ę ć  p o d j ę c i a  s ię  
t e j  e n t r e p r y z y ,  a b y  d e k l a r a c j e  s w e  n a  d z i e ń  
3 ( 1 5 )  S i e r p n i a  1 8 6 3  r o k u  p r z e d  g o d z i n ą  12 
z r a n a ,  p o d  a d r e s e m  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  K i e ­
l e c k i e g o  w  n a s t ę p u j ą c e j  t r e śc i :

Z e  p o d e j m u j ę  s i ę  e n t r e p r y z y  r e p e r a c j i  k o -  
c i o ł a  i c m e n t a r z a  K o ś c i e l n e g o  w  C i e r n i e  w  p a r .  
C i c i n o  w P c i e  K i e l e c k i m  l e ż ą c e j ,  p o d ł u g  w y k a z u  
k o s z t ó w  z a  s u m ę  r u b l i  s r e b r o m  N .  p o d d a j ą c  
s i ę  wsze l k i m  o - b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m ,  ' v 
w a r u n k a c h  d o  l i c y t a c j i  d o m i e s z c z o n y m .

N a  d o t r z y m a n i e  k o n t r a k t u  s k ł a d a m  v a d i u m  
w  k w o c i e  r s .  3 7 2  k. w y r a ź n i e  N .  i n a  t o  k w i t  
K a s y  N .  z a ł ą c z a m .

Ż e  s t a ł e  za m i e s z k a n i e  m a m  w N .  i w r a z i e  
n i e u t r z y m a n i a  s ię  n a  l i c y t a c j i ,  ż ą d a m  z w r o t u  
p r z e z  p o c z t ę  k w i t u ,  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  n a  m ó j  
k o s z t  l u b  z a t r z y m a n i a  t a k o w e g o  a ż  d o  m o ­
j e g o  z g ł o s z e n i a  s i ę .  P i s a ł e m  w N .  d n i a  N . m i e ­
s i ą c a  N .  r o k u  N .  z w ł a s n o r ę c z n y m  r  i m i e n i u  i 
n a z w i s k a  p o d p i s e m  n a d e s ł a l i ,  o ś w i a d c z a ,  ż e  p ó ­
ź n i e j  z ł o ż o n e  p r z y j ę t e  n i e  b ę d ą .

R a d o m  d. 14 ( 2 6 )  C z e r w c a  1 8 6 3  r.  
z a  G u b e r n a t o r a  C y w i l n e g o ,

R a d c a  G u b e r n i a l n y ,  R e l i d z y ń s k i .
( 1) N a c z e l n i k  K a n c e l a r j i ,  G a l i ń s k i .

(N .  D .  3 5 2 7 )  Rząd Gubernialny 
Lubelski.

P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w iado m o śc i ,  że  z  p ° ‘ 
w o d u  n i e d o j ś c i a  do  s k u tk u  w p ie r w s z y m  t e r i n i m e> 
o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  d r u g i m  t e r m i n i e  n a  dDiu 
13 ( 2 5 )  S i e r p n i a  r .  b. w Sali  R z ą d u  G u b e r n i a l  
n e g o  L u b e ls k ie g o ,  p r z e z  o p i e c z ę i o w a n e  d e k l a r a c j e  
i n  m i n u s  l i c y t a c j a  n a  e n t r e p r y z ę  d o s t a w y  lnu  n ie -  
c z e s a u e g o  do f a b r y k  w ięz ien n y ch  w G u b e r n i i  L u ­
b e l sk ie j  p r z e z  r o k  1 8 6 3 ) 4 ,  p o c z y n a ją c  *>d d n i a  1 
L i p c a  r .  b. do  t e g o ż  d n i a  r o k u  1 8 6 4  m ian o w ic i e :  

d o  w ię z ie n ia  L u b e l s k i e g o  ln u  p u d ó w  30 ,
do  D o m u  B a d a ń  w S i e d l c a c h  ,,  „  15,
„  „  , ,  w B ia ły  „  15 ,

v czyli r a z e m  p u d ó w  6 0 ,
o d  cen  po  r s .  7 za  j e d e n  p u d  lnu.

D e k l a r a c j e  m a j ą  b y ć  s k ł a d a n e  p o d łu g  w zo ru  
p o n iż e j  d o m i e s z c z o n e g o ,  w y r a ź n ie  bez  ż a d n y c h  
p o m y ł e k ,  p r z e k r e ś l e ń  i s k r o b a ń ,  l a k i e m  z a p i e c z ę ­
to w a n e ,  osobiś c ie  p r z e z  k o n k u r e n t ó w  do  g o d z ' * y  
12 w p o łu d n i e  n a  rę c e  N a c z e l n i k a  K a n c e l a r j i ,  lub  
t e ż  n a d e s ł a n e  p o c z t ą  p o d  A d r e s e m  JVV. G u b e r ­
n a t o r a  C y w i ln e g o ,  z  n a p i s e m  n a  k o perc ie :  D e k l a ­
r a c j e  n a  d o s t a w ę  ln u  do  f a b r y k  w ię z ie n n y c h  z 
d o ł ą c z e n i e m  do  n ic h  k w i tu  K a s y  S k a r b o w e j  n a  
z ło ż o n e  v a d i u m  w k w o c i e  r s .  42 ,  k t ó r e  o s o b iś c ie  
g o t o w i z n ą  z ł o ż y ć  s ą  w o b o w ią z k u ,  p o c z e m  z a r a z  
n a s t ą p i  r o z p i e c z ę t o w a n i e  ty c h ż e .

S z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  o z n a c z a j ą c e  c e ch ę  d o b r o ­
ci  ln u  s po sób  d o s t a w y  i t .  p .  p r z e j r z a n e  b y ć  m o ­
g ą ,  k a ż d o d z i e n n i e  w y ją w s z y  ś w i ą t  w  g o d z i n a c h  
b iu ro w y ch  w W y d z i a l e  W o j s k o w o  - D o l i c y jn y m  
R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  i K a n c e l a r j i  N a d z o r c ó w  
W i ę z i e ń  w y że j  w y m ie n io n y c h .

W z ó r  do  d e k l a r a c j i .

W  s k u t k u  o g ło s z e n ia  R z ą d u  G u b e r n ia ln e g o  L u ­
b e l sk i eg o  z  d n i a  10 ( 2 2 ) L i p c a  r .  b. N r .  4 2 0 2 7  i 
1 4 7 1 7 ,  p o d a j ę  n in i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  iż o b o w ią z u ję  
s ię  w z ią ś ć  d o s t a w ę  l u u  n ie c z e s a n e g o  do  f a b r y k  
w ię z i e n n y c h  w Lub l in ie ,  S ie d l c a c h  i B ia ły ,  p r z e z  
r o k  1 8 6 3 ) 4 ,  p u d ó w  60 ,  z a  opł&tę  \ u d a  j e d n e g o  
po  r s .  w y r a ź n ie j  r s .  N N .  i p o d d a j ę  s ię  w a ­
ru n k o m  o b o w ią z k o m  i z a s t r z e ż e n io m  w w a r u n ­
k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b j ę t y m ,  a  k t ó r e  m i  d o b r z e  
s ą  w iad om e .

K w i t  K a s y  N .  Da z ło żo n e  vadi,um rs . 42  d o ł ą ­

czam, k t ó r e  w r a z i e  n i e u t r z y m a n i a  s ię  p r z y  li cy  
t a c j i  o d b io rę ,  lub  o o d e s ł a n i e  p o c z t ą  u p r a s z a m .

S t a ł e  m o je  z a m ies zk a n ie  j e s t  ( t u  w y p i s a ć  w y ­
r a ź n i e  m i e j s c e  z a m ie s z k a n ia ) .

P i s a ł e m  w N .  d n i a  N .  m c a  N. r o k u  N .  
( p o d p i s a ć  w y r a ź n ie  im ię  i n a z w i s k o )

L u b l in  d .  10  ( 2 2 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
Z a  G u b e r n a t o r a  C y w i ln e g o ,

R a d c a  G u b e r n i a l n y ,  D le w iń s k i .  
N a c z e ln ik  K a c e l a r j i ,  A .  Z a w a d z k i .

( N .  D . 3 8 8 9 )  Rząd Gubernialny 
Lubelski.

N a  z a s a d z i e  R e s k r y p t u  K o m tn i s s j i  R z ą d o w e j  
P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  z d n i a  12 ( 2 4 )  C z e r w ­
c a  r .  b. N r .  2 6 2 9 3  z a r z ą d z a j ą c e g o  n o w e  w y ­
d z i e r ż a w i e n i e  d o c h o d u  z m o s t o w e g o ,  R z ą d  G u ­
b e r n i a l n y  p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i  
i t ( w  d n i u  9 ( 2 1 )  S i e r p n i a  r .  b w  S a l i  p o s i e ­
d z e ń  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y ­
t a c j a  i n  p l u s  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j a  n a  
r z e c h l e t  n i e  t o  j e s t  n a  c z a s  o d  d n i a  2 0  G r u d n i a  
(1 S t y c z n i a )  1 8 6 3 ) 4  r.  d o  w ł ą c z n i e  d n i a  19 ( 3 1 )  
G r u d n i a  1 8 6 6  r .  w y d z i e r ż a w i e n i e  d o c h o d u  
z t r z e c h  m o s t ó w  R z ą d o w y c h  w t u t e j s z e j  G u b e r ­
n i i  z n a j d u j ą c y c h  s ię  a  t o  o d  s u m m y  p r z e z  d o  
t y c h c z a s o w y c h  d z i e r ż a w c ó w  o p ł a c a n y c h  j a k o  to :

1. Z  m o s t u  n a  r z e c e  W i e p r z u  p o m i ę d z y  w s ią  
D r o k u c z ą  a  T r a w n i k a m i  w  D o w i e c i e  L u b e l ­
s k i m  o d  s u m y  r s .  651  k o p .  3 5 ,  w y r a ź n i e  r u b l i  
s r e b r e m  o ś m s e t  p l ę d z i e s i ą t ^ j c d e n  k o p i e j e k  t r z y ­
d z i e ś c i  p i ę ć ,

2 . Z  m o s tu  n a  r z e c e  W i l g a  p o d  m i a s t e m  G a r ­
w o l in e m  w D o w i e c i e  Ł u k o w s k i m  o d  s u m y  rs. 
76  k o p .  5 1 ,  w y r a ź n i e  r u b l i  s r e b r o m  s i e d m d z i e -  
s i ą t  s z e ś ć  k o p i e j e k  p i ę d z i e s i ą t  j e d e u .

3 .  A m o s t u  n a  o d n o d z e  r / . e k i  B u g a  p o d  m i a ­
s t e m  T e r e s p o l e m  w D o w ie c i e  B i a l s k i m  o d  s u ­
m y  rs . 1 6 5 7 ,  w y r a ź n i e  r u b .  s r e b r e m  t y s i ą c  s z e ś ć ­
s e t  p i ę d z i e s i ą t  s i e d e m .

D e l t l e r a c j e  t a k o w e  p o d ł u g  n iż e j  z a m i e s z c z o ­
n e g o  w z o r u  n a  s t e m p l u  c e n y  k o p .  15 p i s a n e :  
w  d .  9 ( 2 1 )  S i e r p n i a  r,  b ,  j a k o  t o r t n in  d o  l i c y ­
t a c j i  o z n a c z o n y m  d o  g o d z i n y  12 w p o ł u d n i e  n a  
r ę c e  N a c z e l n i k a  K a n c e l a r j i  l i z  t d u  G u b e r n i a l n e ­
g o  s k ł a d a n e  by.dź m a j ą ,  p ó ź n  ej b o w i e m  z ł o ż o ­
n e  j a k o  te ż  n i e  p o d ł u g  w z o r u  p i s a n e ,  s k r o b a n e  
l u b  p o p r a w i a n e  p r z y j ę t e  n i e  b ę d ą .

V a d i a  c z y l i  k a u c y e  n a  d o t r z y m a n i e  w a r u n ­
k ó w  l i c y t a c y j n y c h  a  p ó ź n i e j  k o t r a k t o w y e h  w y -  
r ó w n y w a j ą c e  l j l O  c z ę ś ć  w ł a ś c i w y c h  s u m  d z i e r ­
ż a w n y c h  w y ż e j  w s k a z a n y c h  w y n o s z ą  a  m i a n o ­
w ic i e :

1. D o  d z i e r ż a w y  d o c h o d u  z m o s t u  n a  rzec e  
W i e p r z u  p o d  T r a w n i k a m i  rs .  8 5  k o p .  13 , ' / i  w y - 
r a ź n i e  r u b l i  s r e b i e m  o ś m d z l e s i ą t  p i ę ć  k o p .  t r z y ­
n a ś c i e  i p ó ł .

2 . D o  d z i e r ż a w y  d o c h o d u  z m o s t u  n a  r zec e  
W i l g a  p o d  G a r w o l i n e m  r s .  76  k o p .  3 6 ,  w y r a ­
ź n i e  r u b l i  s r e b r e m  s i e d e m d z i e s i ą t  s z e ś ć  k o p .  
t r z y d z i e ś c i  s ze ść .

3 .  D o  d z i e r ż a w y  m o s t u  n a  r z e c e  B u g u  p o d  
m i a s t e m  T e r e s p o l e m  rs . 1 65  k o p .  7 0 ,  w y r a ź n ie  
r u b .  s r e b r e m  s t o  s z e ś ć d z i e s i ą t  p i ę ć ,  k o p .  s i e ó m -  
d .z ies ią t ;  k t ó r e  w K a s s i e  G u b e r n i a l n e j  l u b  
k t ó r e j k o l w i e k  z  K a s s  D o w i a t o w y c h  t u t e j s z e j  
G u b e r n i i  z ł o ż o n e  b y ć  m o g ą ,  a  d o w o d y  z i c h  
z ł o ż e n i a  d o ł ą c z o n e  b y d ź  p o w i n n y  d o  d e k l a r a c j i  
że  z a ś  k a u c j a  m a  b y ć  w y r ó w u y w a j ą c ą  1 )10  
c z ę ś ć  r o c z n e j  n a l e ż n o ś c i  d z i e r ż a w n e j ,  s a r n o  
z s i e b i e  w ię c  w y n i k a ,  że  w r a z i e  k o r z y s t n i e j ­
s zeg o  w y d z i e r ż a w i e n i a  d o c h o d ó w  n a d  d u t y c h -  
c z a s o w ą  s u m ę  d z i e r ż a w n ą ,  n o w y  d z i e r ż a w c a  
k a u c y ę  t ę  s t o s u n k o w o  d o  s u m y  p r z e z  s i e b i e  p o .  
s t ą p i o n e j  d o k o m p l e t o w a ć  j e s t  o b o w i ą z a n y ,  j a k  
r ó w n i e  z o s t a n i e  w o b o w i ą z k u  z a s p o k o j e n i a  
w s z e lk i c h  k o s z t ó w  z o g ł o s z e n i a  te j l i c y t a c j i i  
w y n i k ł y c h ,  t u d z i e ż  z a k u p i e n i a  s t e m p l i  d o  s p -  
s a n i a  k o n t r a k t ó w  i p r z e d s t a w i e ń  p o t i z c b n y c h  
o r a z  o p ł a t y  p o r t o r y i .  D r z y t e m  z a s t r z e g a  s ię  ze 
o b o w i ą z k i e m  b ę d z ie  d z i e r ż a w c y  p r z y  m o ś . i e  
p r z e z  n e g o  z a d z i e r ż a w i o n y m  l a t a r n i ę  r e w e r b c -  
r o w ą  w j a k  n a j l e p s z y m  s t a n i e  s w y m  k o s z t e m  
u t r z y m a ć  i o ś w i e t l a ć  j u k  r ó w n i e ż  i c e l b u d ę  m o ­
s t o w ą  k t ó r e j  g d y b y  r z ą d o w e j  n ie  b y ło  z a p r o w a ­
d z ić ,  n a d t o  m e b ę i i z i e  m ó g ł  p r a w  s w y c h  d o  tej 
d z i e r ż a w y  k o m u  i n n e m u  b ez  w ie d z y  i z e z w o l e ­
n i a  R z ą d u  o d s t ę p o w a ć ,  a  w  p r z y p a d k u  g d y b y  
R z ą d  p o s t a n o w i ł  u c h y l i ć  o p ł a t ę  m o s t o w ą ,  l u b  
g d y b y  p o d o b a ł o  s i ę  R z ą d o w i  k t ó r y  z p o w y ż e j  
w y m i e n i o n y c h  m o s t ó w  p r z e d  t e r m i n e m  e x p i r a -  
cj i  k o n t r a k t ó w  p r z e n i e ś ć  w i n n e  m i e j s c e ,  lu b  te ż  
z n i e ś ć  z u p e ł n i e  m o c e n  b ę d z i e  r o z w i ą z a ć ,  a  D z i e r ­
ż a w c a  z t e g o  p o w o d u ,  ż a d n e j  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  
ro ś c i ć  do  R z ą d u  p r e t e n s j i ,  i o d  te j  d z i e r ż a w y  
o d s t ą p i  b e z  ż ą d a n i a  z a  to  w y n a g r o d z e n i a .  
W s z a k ż e  j e ś l i b y  R z ą d  w c z a s i e  p u m i e u i o n c j  
d z i e r ż a w y  z m u s z o n y  b y ł  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  o g ó l u e  
l u b  s z c z e g ó ł o w o  r e p e r a e j i ę  m o s t u ,  l u b  g d y b y  
m o s t  s k u t k i e m  j a k o w e g o  b ą d ź  w y p a d k u  u s z k o ­
d z o n y m  lu b  z n i s z c z o n y m  z o s t a ł ,  i k o m m u m k a -  
ej a  z t e g o  w z g l ę d u  p r z e z  n i e j a k i  c z a s  p r o m e m  
u ł a t w i a n ą  b v d z  m u s i a ł a ,  n a t e n c z a s  d z i e r ż a w c a  
o b o w i ą z a n y  b ę d z ie  w ł a s n y m  k o s z t e m  u t r z y m y ­
w a ć  k o m u n i k a c j ę  p r z e z  w y n a j ę c i e  lu b  s p r a w i e ­
n ie  p r o m ó w ,  d o s t a r c z a n i e  p o t r z e b n j c h  i u s p o ­
s o b i o n y c h  d o  p r z e w o z u  lu d z i  d o p e ł n i e n i a  w y -  
d a r z y ć  s i ę  m o g ą c y c h  r e p e r a c j i  p r o m ó w  i n a l e ­
ż ą c y c h  d o ń  r e k w i z y t ó w ,  i z t e g o  t y t u ł u  ż a d n e j  
d o  s k a r b u  p r e t e n s j i  o b o n i f i k a c j ą  r o ś c i ć  n i e  m o ­
ż e .  O i n n y c h  z a ś  w a r u n k a c h  k o n t r a k t o w y ,  h 
w k a ż d y m  c z a s i e  w  g o d z i n a c h  b i u r o w y c h  w y ­
j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e  w W y d z i a l e  S k a r b o w y m  
p o i n f o r m o w a ć  s ię  m o g ą .

W z ó r  d o  D e k l a r a c j i
W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  z d .  1 (13)  L i p c a  r. b . 

N r .  3 8 5 7 3 ) 1 3 7 6 3  p o d a j ę  n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  iż 
o b o w i ą z u j ą  s ję d z i e r ż a w ić  d o c h ó d  z m o s t u  Rzą -  

j d o w e g o  ( t u  w y m i e n i ć  k t ó r e g o )  n a  l a t  t r z y  t o  j e s t  
i od d n i a  20  G r u d n i a  (1  S t y c z n i a )  1 8 6 3 ) 4  r o k u  
j do  d .  19 (31 ) G r u d n i a  1 8 6 6  r .  z a  s u m ę  r o c z n ą  
j r s .  ( iu  w y p i s a ć  s u m ę  l i t e r a m i )  p o d a j ę  s ię  w sz e l  
j k u n  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w a r u n k a m i  
j l i c y t a c y j n e m i  o b j ę t y m .  Z a ś w i a d c z e n i e  K a s y  N .

n a  z ł o ż o n e  v a d m m  w s u m i e  sr .  N .  w yraz 'n ie  N .  
z a ł ą c z a m  k t ó r e  w r a z i e  n i e u t r z y - m a n i a  s ię  p r z y  
l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę  l u b  o p o w r ó c e n i e  mi  k t ó ­
r e g o  n a  m ó j  k o s z t  p r z e z  p o c z t ę  w  N .  u p r a s z a m .

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w  N .  p i s a ł e m  
w N .  d n i a  . .  m i e s i ą c a . . .  r o k u  1 8 6 3  ( p o d p i s a ć  
I m i ę  i N a z w i s k o

z a  p . o .  G u b e r n a t o r a  C y w i l n e g o ,  
R a d c a  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o ,  W ę d r y c h o w s k i  

z a  N a c z e l n i k a  K a n c e l a r j i ,  Z a w a d z k i .

( N .  D .  3 5 2 8 )  U rząd K onsum cyjny  
Miasta Stołecznego Warszawy 

P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  że 
w  b i u r z e  t u t e j s z e m  m i e s z c z ą c e m  s i ę  w  g m a c h u  
R z ą d o w y m  p r z y  u l i c y  L e e z n o  p o d  N r .  7 0 6 ,  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w d n i u  9 ( 2 1 )  S i e r p n i a  b .  r. o go-  
d ż i n i e  11 z r a n a ,  p u b l i c z n a  l i c y t a c j a  in  m i n u s ,  
p r z e z  d e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e ,  n a  r e p e r a c j ę  
s z l a c h t u z a  s k a r b o w e g o  n a  B i e r n a d e z y z n i e  ł ą c z ­
n i e  z z a b u d o w a n i a m i  d o  n i e g o  m d e ż ą c e m i ,  o d  
s u m y  rs . 3 5 5 ,  w y r a ź n i e  r u b l i  s r e b r e m  t r z y s r a  
p i ę ć d z i e s i ą t  p i ę ć  w y k a z e m  k o s z t ó w  o b r a e h o -  
w a n e j .

D o  l i c y t a c j i  te j  p r z y p u s z c z e n i  b ę d ą  w s z y s c y  
b e z  ż a d n e g o  w y ł ą c z e n i a  k o n k u r e n c i ,  z  w a r u n ­
k i e m  a ż e b y  r o b o t y  j e d y n i e  p r z e z  m a j s t r ó w  w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h  b y ł y  w y k o n a n e .

M a j ą c y  c h ę ć  p o d j ę c i a  s ię  t e j  r o b o t y ,  w in n i  
z ł o ż y ć  d e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  n a  r ę c e  N a ­
c z e l n i k a  U r z ę d u  K o n s u m c y j n e g o ,  n a j d a l e j  d o  
g o d z i n y  11 z r a n o ,  w d n i u  d o  l i c y t a c j i  o z n a c z o ­
n y m ,  c z y s t o  b e z  p o p r a w e k ,  s k r o b a ń  o r a z  p r z  e- 
k r e ś l a ń  n a p i s a n e ,  i w  n ic h  w y r a ź n i e  l i t e r a m i  
w y m i e n i ć  s u m ę  a  j a k ą  e n t r e p r y z ę  tę  d o k o n a ć  
z a m i e r z a j ą ,

D o  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n e  b y ć  w i n n i  z a ś w i a d -  
e z e u i e  K a s y  U r z ę d u  K o n s u m c y j d e g o  l u b  tn u e j  
R z ą d o w e j ,  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  r s .  6 0  w y r a ź n i e  
rub l i  s r e b r e m  s z e ś ć d z i e s i ą t ,  k t ó r e  t o  v a d i a  k a -  
ż d o d z i e n u i e  w  k a s i e  t u t e j s z e j  aż  d o  d n i a  l i c y ­
t a c j i ,  i w  t y m ż e  d n i u ,  l e c z  t y l k o  d o  g o d z i n y  l 0 
z r a n a  s k ł a d a n e  b y ć  m o g ą .  W a r u n k i  l i c y t a c y j ­
n e  i w y k ; t z  k o s z t ó w  r o b ó t  d o p e ł m ć  s ię  m a j ą ­
c y c h  k a ż d o d z i e n n i e  w o d d z i a l e  o g ó l n y m  b i ó r a  
t u t e j s z e g o  s ą  d o  p r z e j r z e n i a .

D e k l a r a c j e  s k r o b a n e  l u b  p o p r ą w i a n e ,  n a p i ­
s a n e  n i e  p o d ł u g  d o ł ą c z a j ą c e g o  s ię  w z o r u ,  o b e j ­
m u j ą c e  j a k i e k o l w i e k  z a s t r z e ż e n i a  i  w a r u n k i ,  
z ł o ż o n e  p o  o z n a c z o n y m  d o  l i c y t a c j i  t e r m i n i e ,  
l u b  n i c  p o p a r t e  z a ś w i a d c z e n i e m  K a s o w e m  n a  
v a d i u m  z a  n i e w a ż n e  u w a ż a n e  b ę d ą .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  U r z ę d u  K o n s u m c y j n e g o  
z d n i a  15 ( 2 7 )  L i p c a  b .  r .  N r .  5 , 5 1 0  p o d a j ę  n i ­
n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  iż  o b o w i ą z u j ę  s ię  p o d j ą ć  r e ­
p e r a c j i  s z l a c h t u z a  s k a r b o w e g o  n a  B i e r u a d c z y -  
ź n i e ,  ł ą c z n i e  z z a b u d o w a n i a m i  d o  n i e g o  n a l e -  
ż ą c e m i ,  p o d ł u g  w y k a z u  k o s z t ó w  z d .  2 4  C z e r w ­
c a  ( 6  L i p c a )  b r .  z a  s u m ę  r s .  ( t u  w y m i e n i ć  li - 
t e r a m i )  p o d d a j ą c  s ię  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  
i z a s t r z e ż e n i o m  w w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  
o b j ę t y m ,  k t ó r e  mi s ą  z n a n e ,  i t e  w  z u p e łn o ś c i  
p r z y j m u j ę ,  p r z y t e m  z a ł ą c z a m  z a ś w i a d c z e n i e  
k a s y  N . n a  z ł o ż o n e  t a m ż e  v a d i u m  N .  k t ó r e  
w r a z i e  n i e u t r z y m a n i a  s i ę  p r z y  l i c y t a c i i s a m  o d ­
b i o r ę ,  l u b  o n a d e ś ł a n i e  p o c z t  i g o  do  N .  n a  m ó j  
k o s z t  u p r a s z a m .

S t a ł e  m o je  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w  N .  p i s a ł e m  
w N.  d n i a  N .  m i e s i ą c a  N .  1 86 3  r .

( p o d p i s a ć  w y r a ź n i e  i m ię  i n a z w i s k o ;  

C z ł o n e k  K o m m i s s j i  R z ą d .  D rz .  i S k a r b u ,  

N a c z e l n i k  U r z ę d u ,  K a r p i ń s k i .
S e k r e t a r z  U r ę d n ,  L e ś n i e w s k i

(N . D.  8 3 8 4 )  Naczelnik Towialu 
W arsawskiego.

W s k u t e k  R e s k r y p t u  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  
W a r s z a w s k i e g o  z  d a t y  6 ( 1 8 )  C z e r w c a  r.  b 
N r .  2 9 2 0 7 ) 7 4 1 4  p o d a j ę  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o ­
m o ś c i ,  iż w d n i u  6 ( 1 8 )  S i e r p n i a  r.  b . o g o d z i  
n i e  12 w  p o ł u d n i e  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  w b iu r z e

o im  l i c y t u e y a  i n  m i n n s  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  
d e k l a r a c j e  n a  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  K o ś c i o ł a  d o ­
m u  D l e b a ń s k i e g o ,  i d o m u  d l a  s ł u g  K o ś c i e l n y c h  
w e  w s i  S o b i k j w i e  s u m a  w y k a z e m  k o s z t ó w  o b ­
j ę ł a  a  d o  m i n u s  l i c y t a c j i  p o d a j ą c a  s i ę  w y n o s i  
rs .  6 5 0  k o p .  5 2  % ,  m a j ą c y  z a t e m  z a m i a r  p o d ­
j ę c i a  s i ę  w y k o n a n i a  r o b o t  o k o ł o  r e p e r a c j i  r z e ­
c z o n y c h  b u d ó w . i ,  z ł o ż y  n a  r ę c e  N a c z e l n i k a  D o -  
w i a t u  o p i e c z ę t o w a n ą  d e k l a r a c j ę  p o d ł u g  w z o r u  
n iż e j z a m i e s z c z o n e g o  n a  s t e m p l u  c e n y  k o p .  7 ^  
n a p i s a o ą  w k t ó r e j  t o  s u m a z a d e k l a r o w a n a  bez  
s k r o b a n i a  p o p r a w e k  l u b  p r z e k r e ś l e ń  w y r a ź n i e  
l i t e r a m i  m a  b y ć  w y p i s a n a  r ó w n i e ż  do  te jże ,  d e ­
k l a r a c j i  d o ł ą c z y ć  n a i e ż y  d o w ó d  B a n k u  D o l s k i e ­
g o  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  w i lo śc i  r s .  65  w y n o ­
s z ą c e  .

I n n e  w a r u n k i  te j  e n t r e p r y z y  d o t y c z ą c e  p r z e j ­
r z a n e  b y ć  m o g ą  w B i o r c ę  D o w i a t u  w g o d z i n a c h  
b i u r o w y c h  w y j ą w s z y  Ś w i ą t  i N ied z ie l ' .

W a r s z a w a  d .  4 (1 6 )  L i p c a  1 8 6 8  r.

W z ó r  do  d e k l a r a c j i

W  s k u l e k  o g ł o s z e n i a  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  
W a r s z a w s k i e g o  z d u t y  4 ( 1 6 )  L i p c a  r.  b. N r .  
1 4 1 8 9  p o d a j e  n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  że  z o b o w i ą -  
z u j ę  s ię  p o d j ą ć  w y k o n a n i a  r o b ó t  o k o ł o  r e p e ­
r a c j i  K o ś c i o ł a ,  d o m u  D l e b a ń s k i e g o ,  i d o m u  d l a  
s ł u g  K o ś c i e l n y c h  w e  wgi S o b i k o w i e  w  ś c i s ł e m  
z a s t o s o w a ń  u  s i ę  d o  w y k a z u  k o s z tó w  z a  s u m ę  
rs . N .  ( w y p i s a ć  l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s ię  w s z e lk im  
o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w w a r u n k a c h  l i c y ­
t a c y j n y c h  o b j ę t y m ,  d o w ó d  B a n k u  D o l s k i e g o  n a  
z ł o ż o n e  d o  n i e g o  v ;u l iu m  w  i l o śc i  r s .  65  w y n o ­
s z ą c e  d o ł ą c z a m ,  k t ó r e  w r a z i e  n i e  u t r z y m a n i a  
s ię  n a  l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę  l u b  o n a d e s ł a n i e  
n a  p o c z t ę  d o  N .  n a  m ó j  k o s z t  u p r a s z a m ,  S t a ł e  
m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w N .  p i s a ł e m ,  d n i a ,  
m i e s i ą c a  i r o k u .

( p o d p i s a ć  I m i ę  i N a z w i s k o )

( N .  D . 3 4 8 2 )  N aczelnik Powiatu 
Płockiego.

S t o s o w n i e  d o  R e s k r y p t u  R z ą d u  G u b e r n i a l n e ­
g o  z  d .  10 ( 2 2 )  K w i e t n i a  r .  b .  N .  1 2 3 3 0 ) 5 1 4  
o p a r t e g o  n a  r o z p o r z ą d z e n i u  K o m is j i  R z ą d o w e j  
W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  
z d. 18 L u t e g o  ( 2  M a r c a )  r .  b . N . 6 6 8 8 ) 1 6  431 
p o d a j ę  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  i/, w  b i u r z e  
m o i m  w d .  6 ( 1 8 )  S i e r p n i a  r .  b .  o  g o d z i n i e  11 , 
z  r a n a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  i n  m i n u s  l i c y t a c j a  
p o c z y n a j ą c  o d  s u m y  a n s z l a g o w e j  r s .  9 9 2  k o p .  
40 ,  n a  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  K o ś c i o ł a  r e s t a u r a c j i  
d z w o n n i c y ,  i o g r o d z e n i e  c m e n t a r z y  k o ś c i e l n e g o  
i g r z e b a l n e g o  n a  p r o b o s t w i e  w K r ó l e w i e  a  to  
p r z e z  z ł o ż e n i e  o p i e c z ę t o w a n y c h  d e k l a r a c j i ,  w e ­
d le  w z o r u  p o n i ż - j  z a m i e s z c z o n e g o  p i s a ć  s i ę  w i n ­
n y c h ,  k t ó r e  w  d n i u  t y m  t y l k o  d o  g o d z i n y  1 1 
z r a n a  p r z y j m o w a n e  b ę d ą ,  k a ż d y  z a t e m  m a j ą ­
c y  c h ę ć  p o d j ę c i a  s ię  r z e c z o n e j  e n t r e p r y z y  o b o ­
w i ą z a n y  j e s t  z ł e ż y ć  n a  v a d i u m  r s .  99  k o p .  24  
w g o t o w i z n i e  w k t ó r e j k o l w i e k  k a s i e  i d o ł ą c z y ć  
k w i t  n a  d o w ó d  że  t a k o w e  v a d i u m  w j e j  d e p o ­
z y c i e  z n a j d u j e  s i ę ,  k t ó r e  n i e u t r z y m u j ą c e m u  się 
p r z y  l i c y t a c j i  z a r a z  z w r ó c o n e  z o s t a n i e .

I n n e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  w  k a ż d y m  c z a s i e  
p r ó c z  ś w i ą t  w  b iu r z e  m o i m  p r z e j r z a n e  b y ć  
m o g ą .

P ł o c k  d . 9 (2 1 )  L i p c a  1 8 6 3  r.
N a c z e l n i k ,  J u n d z i ł ł .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .
W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  

P ł o c k i e g o  z  d n i  * 9  ( 2 1 )  L i p .  r.  b .  N r .  1 1 8 7 4 ,  
p o d a j ę n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  iż  o b o w i ą z u j ę  s ię  
w z ią ś ć  w  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j ą  k o ś c i o ł a ,  r e s t a ­
u r a c j ą  d z w o n n i c y  i o g r o d z e n i e  c m e n t a r z y  k o ­
ś c i e l n e g o  i g r z e b a l n e g o  n a  p r o b o s t w i e  w K r ó ­
l e w ie  a  to  z a  s u m ę  rs .  ( t u  w y p i s a ć  s u m ę  l i t e ­
r a m i )  p o d d a j ą c  s ię  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i za* 
s t r z e ż e n i o m  w w a r n u K a e h  U e y t a c y j u y c h ,  za* 
ś w i a d c z e n i e  k a s y  N .  n a  z ł o ż o n e  w n i e j  v a d i n m  
r s .  9 9  k o p .  2 4  w y n o s z ą c e  d o ł ą c z a m ,  k t ó r e  w r a ­
z ie  n i e u t r z y m a n i a  s ię  p r z y  l i c y t a c j i  s a m  o d b io r ę  
l u b  o n a d e s ł a n i e  p o c z t ą  n a  m ó j  k o s z t  u p r a s z a m

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w N .  p isa łe iU  
d n i a  N .  m c a  N. 1 8 6 3  r .

( p o d p i s a ć  i m ie  i n a z w i s k o )

( N .  D .  3 4 9 9 ;  N npao.lenie 0Kpymua?o 
llnmeH Ądumcm ea Hapc/noa lloA bcnm o.
Ooi»MH/1H6 i 1>, MTO Ifb OH ’.MT» Óy4yTTj l i p O '  

H3U04HICH T o p i  M 3 0  I k m h  (11  A i ł i y c i  a)  ct> y- 
3 e k o i i e h i i o i o  *ipe3T> TpH 4 u f l ,  T. e. 2  ( 1 4 )  Ab- 
r y c T a  n e p e  ropHiKoK) c t ,  A o u y m e u i e .v n *  h  n p H -  
Cłd/iKH 3 a i i e M d T a n u h ix  b 6 ó b  H u . ieu  i u  Ha n o -  
C ia B K y  MyKH H K p y i n ,  Ob H e K o i o p b i e  l i p o -  
u ia n T cK . ie  .YiaraaHHbi»  n y n K T b i  U a p c i u a  H o a u - 
c K a i o ,  u t ,  u o T p e ó ł i o c T b c i *  1 ( 1 3 )  A u r y c r a  n a -  
c i o f l u ^ a r o  r o A a  n o  1 ( 1 3 )  B i i u a p f l  1 8 0 4  r .

/ K e i a i o i i p e  y u a c T n o H a i b  B b  T o p r a x b ,  o 6 h -  
3o ii hi n p e . i c T a u H T b  4 0  H a u a n i f l  o H h i x t  3 8 / i o n »  
u b  i ia .u iM iiM Ei,  4 e H i . i a n ,  M/Hi /(eiieHlliMXT» 
4 o K y . \ ie H T aX b  3aKeH<>Ml> KT, llpilHHTIK) B b 3 a  • 
/ l o i  b 4 0 3 1 1 0 / i e m ib ix b  t u  % 0 w acT b  1104PB4 - 
HOH cy.vihl,  CT> 1 TiMb 4 1 0  3ai lC 4aT aH HblH  oÓTj- 
h u  ie t lo i  4 0 /M H M  óbiT b i iO / ia i ih i n e  n o 3 JKe 11 
4 a c o  u'b y r p a  ut> 411H n a a n a M e m ib i o  T o p ­
i ą  u  ne p e T o p jH K H .

j ' c i o u i n  n a  o 3 n a lie i i i iy  10 n o c T a u i t y ,  a  pau*  
n o  K o / u r i e c T B a  n p o u i n n i a ,  M e . id i o m ie  . \ i o ry i i»  
iłH,vEn>  e w e A H e a i i o  Bb  l l m e i ^ a H  1 e m u  i i .  9  
4 a c o B b  y i p a  4 0  «i MdcouTł 110 i i o / i y d i m .

B a p u i t t u a  l ó  Ih j .i h  411R 1 8 6 3  r o , (a.
O K p y a i i i o H  H i i T e i M a m T j ,

1 1‘ H ep  a ,  11, M a i o p t ,  X o M e in o B C K in .
% U / 1 0 l l p o H ; t B 0 / l n TB/II. , K i l l l 4 b l | ) e u ' b .

( N .  D .  3 5 0 9 )  Urząd L eśny Pabjunice.
P o d a j e  się d u  p u b l i c z n e j  w ia d o m o śc i ,  że i  m o -  

y  u p o w a ż n i e n i a  l i z , d u  G u b e r n i a l n e g o  W a r s z a w ­
sk ie g o  z d. 13  ( 2 5 ) C z e r w c a r .  b. N r .  4 1 , 2 7 7 / 8 8 1 8 ,  
o d b y w a d  s ię  będz ie  w d .  14 ( 2 6 )  S ie r p n i a  r .  b. 
w U r z ą d z i e  L e ś n y m  we w s i  K y d z y n a c h  g m in ie  
P a b i j a n i c e  o milę j e d n ,  od  m i a s t a  J 'a b i ja n ic  p o ­
ł o ż o n e j ,  g ł o ś n a  l i c y ta c ja  in m i n u 3 n a  w y s t a w ie n i e  
d o m u  m i e s z k a l n e g o  w e wsi K ro m o l i n i e  d l a  P o d ­
l e ś n e g o  S t r a ż y  S z a d e k ,  od  s u m y  r s .  7 5 8 ,  w y r a ­
źn ie  r s .  s i e d m s e t  p i ę ć d z i e s i ą t  ośm  z d o d a n ie m  
d r z e w a  b e z p ł a t n i e .  U r z e d  L e ś n y  w zy w a  m a j ą ­
cych  ch ęć  p o d j ę c i a  s ię  t e j  e n t r e p r y z y ,  a ż e b y  w 
d n iu  i m i e j s c u  o z n a c z o n y m  s ta w i l i  s ię  o p a t r z y ­
w sz y  s ię  w v a d i u m  r s .  7 6. Z a ś  an s z l ag i ,  r y s u n k i  
i w a r u n k i  w k a ż d y m  cz as ie  w U rz ę d z i e  L e ś n y m  
i w l t z ą d z i e  U u b e r n i a l u y m  W a r s z a w s k im  w S e ­
k c j i  d ó b r  i l a s ó w  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

R y d z y n y  d .  12 ( 2 4 )  L i p c a  1 8 6 3  r .
S t a r s z y  N a d l e ś n i c z y ,  W a s i lk o w sk i .

Z A P O Z W X  E D Y K T A L N E .

( N  D . 3 1 9 5 )  Sąd Policji Poprawcze) 
W ydziału Siedleckiego  

Z a p o z y w a  A l e k s a n d r a  K u l i s z  o s t a t e c z n i e  vr 
m i e ś c ie  M o k o b o d a c h  P o w i e c i e  S i e d l e c k i m  p r z e ­
b y w a j ą c e g o .  o b e c n i e  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o  
a b y  s ię  b e z w ł o c z n i e ,  a  n a j d a l e j  w  c i ą g u  m i e s i ą ­
c a  o d  d a t y  d z i s i e j s z e j  s t a w i ł ,  w  S ą d z i e  P o p r a ­
w c z y m  t u t e j s z y m ,  g d y ż  p o  u p ł y w i e  t e g o  c z a s u  
z a  u k r y w a j ą c e g o  s ię  u w a ż a n y m  b ę d z ie .

S i e d l c e  d n i a  18 t 3 0 )  C z e r w c a .  1 8 6 3  r .  
S ęd zia  Prezydujący W yziń sk i.

t N . D .  3 1 9 4 ) Sąd  Policji Poprawczej 
Wydziału Siedleckiego.

Z a p o z y w a  J ó z e f a  S t r u s s  o s t a t n i o  r a z ą  w  G m i*  
n i c  C i e l e m c e  O k r ę g u  S i e d l e c k i m  m i o s z l c a j ą c c g o ,  
o b e c n i e  za ś  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o ,  a b y  s ię  
b e z w ł o c z n i e ,  a  n a j d a l e j  w  c i ą g u  d n i  3 0 t u  c e ­
l e m  w y s ł u c h a n i a  p o s t a n o w i e n i a ,  w d r o d z e  ł a ­
s k i  w y d a n e g o  S t a w i ł ,  g d y ż  p o  u p ł y w i e  t e g o  
c z a s u  z a  u k r y w a j ą c e g o  s i ę  u z n a n y m  b ę d z i e .

S i e d l c e  d n i a  1 8  (3 0 )  C z e r w c a  18 6 3  r .  
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  W y z i ń ś k i

w Drukarni J .  Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


